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W obliczu Pierwszego Kongresu 


Za parę dni w Warszawie rozpocznie |odbyć się Kongres. Moment ten będzie wy- 


mencie szczególnego znaczenia dla całego 


W dniach 13, 14 i 15 lipca odbędzie sięjswe obrady Pierwszy Ogólnopolski Kon- 
w Warszawie I Kongres Stronnictwa Demo-|gres Stronnictwa Demokratycznego. Kon= 
kratycznego. Wrak ' gres ten będzie niezwykle ważkim etapem 

W obliczu kształtującej się nowej rzeczy-| w historii polskiej inteligencji. Inteligencji, 


kładnikiem wagi Stronnictwa  Demokra-|Świata — w przededniu Konferencji Poko- 
tycznego. jowej w Paryżu. 

Rozumiemy wszyscy jak ogromną rolę| Kładziemy nacisk na wielką wagę jed- 
odgrywa w każdym państwie klasa inteli- |ności, jako czynnika naszej siły na forum 


wistości polskiej, ogromu zadań i prac, ja- 
kie nas oczekują, trudności i przeciwieństw, 


które należy pokonać, całego splotu aktual- 


sj 


nych zagadnień życia naszego, zarówno we- 


z 


która po raz pierwszy w naszych dziejach, 
bierze udział w kształtowaniu losów pań- 
stwa jako zwarta politycznie grupa. 
Inteligencja pracująca — wolne zawody, 
urzędnicy, artyści i uczeni, kupcy i rze- 
mieślnicy — jeśli kiedykolwiek brali udział 


gencji pracującej — rzemieślników, kup- 
ców, drobnych przemysłowców. 


jakże często do tragicznych katastrof pań- 
stwowych:  gnuśność,  wstecznictwo i 


sposoby i metody majskutecznieiszych rozwią-| A 
zań, zorganizować i pobudzić do czynu od-|W wielkich ruchach demokratycznych na- 
powiednie siły. Stronnictwo Demokratyczne szego kraju, występowali zawsze raczej ja- 
nie zamyka się w ciasnych formułkach, ani|ko sympatycy, jako małe, dyskusyjne 
w skostnialym bezruchem dolktrymerstwie. grupki, popierające wielkie ruchy robotni- 
Problemy bieżące „pragnie konfrontować z re-|cze lub chłopskie. Leaderzy i bojownicy 
alnymi możliwościami, iśc zyciu 1 jego pa- qemokratyczni, rekrutujący się spośród 
lącym potrzebom na przeciw. inteligencji, stawali w szeregach robotni- 

Mamy za „sobą. drogę żmudną, ale na któ- | czych i chłopskich: nie przyszło im na 
rej uzyskaliśmy już szereg poważnych osią- myśl, by zorganizować inteligencję ~ tak 
gnięć i sukcesów. Od l-go organizacyjnego dalece klasa ta była pogrążona w bezwła- 
zcebranią Str. Demokratycznego w dn. 22 sierp | dzie i marazmie 
mia 1944 roku w Lublinie do dnia dzisiej- — , P 
szego, konsekwentnie j bez zastrzeżeń, sto- Tymczasem na tym tle docenić trzeba 
jąc na gruncie przelomowego Manifestu Lip- rolę Stronnictwa Demokratycznego, które 
cowego P. K. W. N., jesteśmy rzecznkami|podjgło wielki trud uporządkowania myśli 
i bojownikami demokracji w Polsce. Nowy|politycznej i zorganizowania grupy inteli- 
ład w Polscę, doniosłe reformy socialne i|gencji. Czy i w jakim stopniu spełnia swe 
ekonomiczne, to dziejowa konieczność dla|zadanie, w dużej mierze wykaże to mający 
wewnętrznego zespolenia, a zarazem kate- 
goryczny nakaz idei sprawiedliwości społecz- 
nej ú rozumnej, skonsolidowanej, planowej 
gospodarki zasobami i siłami gospodarczymi 
kraju. Polityka Rządu Jedności Narodowej 
i jego reformistyczne poczynania, to jedy- 
na realna i wiodąca ku lepszej przyszłości 
droga. Stronnictwo Demokratyczne w tych 
dążeniach aktywnie i skutecznie współpra- 
cuje, organizując i zespalając na swym od- 
cinku twórcze siły społeczeństwa. 

Ale nie zamykamy oczu na usterki i błę- 
dy. Widzimy też niedociągnięcia. I pragnie- 
my wyciągać wnioski z tego. Krytyka nasza 
to krytyka dobrej woli, to szczere i owocne | 
dążenia do ulepszeń i poprawy. 


30. 6. 1946 r. 


Zgodnie z tym ogłoszeniem, 


Polska nie stoi na miejscu, lecz idzie i iść kowskiego wyniki referendum 
musi ciągle naprzód. I to krokiem szparkim, 
gdyż opóźnień — nie z naszej winy, braków 
na skutek zniszczeń i potrzeb mamy nie 
mało. 
Szczególnie bacznie zwracamy uwagę na 
sektor inicjatywy prywatnej, w do 
której niższe instancje i nie 


egoizm pewnych kół mieszczaństwa fran- 
cuskiego rzuciły całą Francję w 1940 roku 
pod nogi Hitlera. I naodwrót — ta sama 
warstwa w swych najlepszych jednostkach 


międzynarodowym. Uważamy, że wnosze- 


Bierność |nie rozbicia w społeczeństwo osłabia nie 
polityczna tej warstwy narodu prowadzi |tylko naród wewnętrznie, ale podważa tak- 


że jego podstawę tam, gdzie tak wielkie 
znaczenie ma odporność wobec natarcia 
różnych wrogich czynników. Sprawa ta 
większej jeszcze nabiera wagi obecnie, gdy 
w najbliższym czasie zapadną na Konfe- 
rencji Pokojowej decyzje, orzekające o po- 


stała się później dźwignią ruchu oporu — |koju i stabilizacji na znacznym obszarze 


podwaliną nowej, demokratycznej Fran- 


cji. 


naszego kontynentu, 
Niedawne głosowanie ludowe dało nam 


Musimy sobie zdawać sprawę i z tego|obraz przekroju polskiego społeczeństwa. 


jeszcze, iż ruch polityczny i społeczny in- 
teligencji pracującej nie może być wyod- 
rębniony z całości ruchu demokratyczne- 
go naszego kraju. Musi być zsynchronizo- 
wany z postulatami demokratycznymi ro- 
botnika i chłopa. Inteligencja polska nie 
może popadać w skłonności elitarne, lecz 
powinna być współtwórcą wielkiego. dzie- 
ła rzeczywistej jedności narodu. 

Kongres nasz bedzie obradował w mo- 


Wyniki głosowania ludowego 


Zostało opublikowane Ogłoszenie Generalnego Komisarza 
Głosowania Ludowego o wyniku głosowania ludowego z dnia 


podpisanym przez Gen. Komi- 


sarza Głosowania Ludowego, prezesa S. N. Wacława Barci- 


są następujące: 


Uprawnionych do głosowania na terenie całego kraju było 
13.160.451, głosujących 11.857.986, oddano głosów nieważ- 
nych 327.435, oddano głosów ważnych 11.530.551. 

Na pierwsze pytanie odpowiedziało tak — 7.844.522. 

Na pytanie drugie tak — odpowiedziało 8.896.105 osób. 

Na pytanie trzecie żak — odpowiedziało 10.534.697. 


kresie ma duże zadania i możliwości twór- 
A EE E ka Odpowiedź nie oddało głosów: 
tychczasowych prac i poczynań, wyciągnie z l pytanie — 3.686.029, 


2 pytanie — 2.634.446, 
8 pytanie — 995.854 


Okazało ono niezbicie, iż trzon tego społe- 
czeństwa, ten trzon, który buduje i które- 
go twórczy wysiłek krzepnie codziennie w 
wielkie dzieło odradzającego się życia — 
jest zwartą siłą, gotową do obrony zdoby- 
czy demokracji i postępu. Ale jednocześnie 
ujawniło referendum straszliwe czeluście 
mroku i wprawdzie ograniczone lokalnie, 
ale nie pozbawione groźnej wymowy, gnia- 
zda reakcji, świadczące, że inteligencja pol- 
ska nie pełni swej roli wychowawczej. W 
centrum inteligencji w Krakowie prawie 
100 tysięcy ludzi głosowało za powrotem 
na Śląsk niemieckich kapitałów, a przeszło 
40 tysięcy — za powrotem na polskie zie- 
mie pruskiego knechta. 

W Kielcach, mieście Stefana Żeromskie- 

go, wylęgła się potworna, niesłychana w 
naszym kraju, zbrodnia, pogromu Żydów; 
pośmiertna inspiracja Hitlera. 
„ Na tym tle groźnych zaniedbań wyrasta- 
ją olbrzymie zadania inteligencji, odpo- 
wiedzialnej za honor narodu, a więc także 
zadania Stronnictwa Demokratycznego. 

Trzeba zorganizować zastępy niosące 
światło, trzeba rozjaśnić mroki zacofania, 
trzeba wzmocnić, zachwiany przez pięcio- 
letnią okupację grunt zasad moralnych. 

Ku temu nie cierpiącemu zwłoki zada- 
niu, skierują się myśli Pierwszego Ogólno- 
polskiego Kongresu Stronnictwa Demokra- 
tycznego. 

Wierzymy, że Kongres ten przyczyni się 
do zorganizowania sił, które poprowadzą 
zwycięską walkę o postęp. 

Wierzymy, że wkład jego zbiorowej my- 
éli i woli przyczyni się do utrwalenia tych 
wielkich reform, które, wbrew usiłowaniom 
reakcji, stały się podwaliną, nowej Podski 
i zapewniły jej stanowisko w gronie nars- 
dów i państw demokratycznych. 


Str. Z 


Wydadzą nam nowych śe602 Tiwofiejaw 


zbrodniarzy 


W najbliższym czasie zostanie wydana 
Polsce grupa niemieckich zbrodniarzy z o- 
sławionym doktorem Gerhartem na czele, 
która dokonywała w obozie w Ravens- 
bruck eksperymentów na więźniarkach po- 
litycznych, a zwłaszcza na polskich kobie- 
tach. Sadyści ci pod pozorem doświadczeń 
naukowych dokonywali ohydnych zbrodni 
na nieszczęsnych kobietach, krając je bez 
żadnego znieczulania, zastrzykując naj- 
okropniejsze choroby. Doświadczenia te 
miały często charakter zwykłej wiwi- 
sekcji, 

Polska Wojskowa Misja Badania Zbro- 
dni Niemieckich stara się o wydanie na- 
szym władzom wymiaru sprawiedliwości 
sekretarza stanu przy rządzie Rzeszy i G, 
G. — Hartla, który specjalizował się w 
prześladowaniu duchownych katolickich. 
Jest on osobiście odpowiedzialny za życie 
i mękę setek księży z Poznańskiego i Lu- 
belszczyzny. 

Również przywieziony będzie do Polski 
gen. Strop, który osobiście dowodził likwi- 
dacją ghetta warszawskiego. Sadysta ten 
robił zdjęcia dzieci wyrzucanych ż okien 
płonących domów i strzelał do ludzi jak 
do tarczy. 


Administracja „Tygodnika  Demokratycz. 
nego“ prosi o wpłacenie zaległej i bieżącej 
prenumeraty. 

Należność prosimy przesyłać przekazem 
pocztowym pod adresem Administracja „Ty- 
godnika Demokratycznego”, Łódź, Piotrkow- 
ska 78. 

Nadsyłane artykuły, nie zastrzeżone zgóry, 
uważa się za bezpłatne, 


Z odnia na tydzień 


TYGODNIK DEMOKRATYCZNY 


Polna ścieżka 


Byś urody dnia nie przeoczył, 
nie omylił się, nie oszukał, 
polna ścieżka zielem się toczy 

i eo chwila świerszczami stuka, 


Modrakami ręce zarzuca, 
złotym jaskrem spowija stopę. 
Dech upojony odczuwasz'w płucach 


í zanurzasz się 


w dal jak w topiel. 


Jak potoki trawę roztrącasz 


t tak młodo Tobie i rzeźko! z 


z 


p = 


Tylko serce bije gorąco, 
bo mie może się w piersi zmieścić. 


Jest uciecha wielka t prosta, 
kiedy idziesz sam i daleko. 

A nikogo mie musisz spotkać 
i nikt też na Ciebie nie czeka, 


Drobna zguba 


Biegnie droga boża niczyja 


i tym smutniej 


jest drobtej zgubie, 


że tak wielu ludzi ją mija, 
lecz o troskę ani się ubiec. 


Bądź uważny, niczego nie gub, 
żadnej rzeczy, która jest miła, 


I nie po to, by 


się coś złego 


po tej zgubie Tobie zdarzyło, 


Zapomniane przez kogoś rzeczy, 
Zagubione — matek nie mają, 
a do sierot nikt się nie spieszy 
i mikogo nie zachwycają, 


Tylko dzisiaj śmiejąa się dziecko 
odnalasło promień poranka 
może było to słote wieczko 


od pwaderka lub zbita szklanka. 


Z wierszy poobozowych 1943. 
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Z prądem i pod prąd 


Pariasi odbudowy 


Mozolnie dźwigający się z ruin zniszczo* 
ny kraj, nie zawsze jesteśmy w stanie połą- 
czyć dzieło odbudowy z humanitarnie po- 
jętą sprawiedliwością społeczną. 


I dlatego na drodze tworzenia, na drodze 
wykuwania nowego życia z okaleczonego, 
storturowanego i ograbionego organizmu pań- 
stwowego — niejednokrotnie nawiedza nas, 
jak niezawiniony wyrzut sumienia myśl o 
losie tych, którym w trudnych warunkach 
powojennego życia nie jesteśmy w stanie : 


zapewnić dostatecznej, należnej pomocy i 
opieki. 
Emeryci, inwałidzi, chorzy, starcy — są 


pariasami odbudowy. Jesteśmy biedni, jeste- 
jśmy za biedni, by dla doraźnego najsłuszniej 
umotywowanego _ humanitaryzmu zapomnieć 
o celu, jaki nam przyświeca. I dlatego nie 
człowiek chory,  sterany wieloletnią pracą, 
czy krwawą ofiarną służbą dla kraju — ale 
górnik, hutnik, włókniarz, robotnik budo- 
wlany jest tym pierwszym uprawnionym. 

Na razie — jeśli nie ma dla wszystkich 
to przede wszystkim musi otrzymać ten, któ- 
ry w ciężkim trudzie buduje nasz nowy 
polski dom... dla wszystkich. 


I tak się dziwnie składa po każdej woj- 
nie, że pracownicy państwowi dający swój 
najpełniejszy wkład do odbudowy kraju, mu- 
szą przeżywać okres bardzo trudny. Kiedy 
myślę o doli powojennej pracowników pań- 
stwowych i zestawiam ją z warunkami by- 
towania handlowców, czy przedstawicieli 
wolnych zawodów przypomina mi się okupa- 
cyjna anegdota następującej treści: „Pan 
pracuje? Pracuję — co robić? A z czego 
pan żyje? — Ano, brat nie pracuje — on 
mi pomaga“, 

Człowiek, który pracuje — musi mieć na 
zaspokojenie swych najprymitywniejszych po- 
trzeb, choćby dlatego, żeby miał silę pra- 
cować dalej. Od jego pracy zależy odbudo- 
wa kraju, zależy także los tych dotychczas 
upośledzonych, lub pariasów odbudowy. 


n CZ OC 


REWIA WYDARZEŃ 


Ponury upiór rasizmu. — Słuszna kara. == 

Czterech ministrów uzgodniło stanowiska. 

— Sprawa Palestyny. = Wybuchy nies 
mieckiej nienawiści. 

(G) Wszyscy ludzie są fówni. Nikt, pod 
żadna szerokością geograficzną mie ródzi się 
z góry predystynowany do specjalnego. upo- 
śledzeńia, Istniejące nierówności życia, po- 
trzeb kultury, wypływaią z różńych warun. 
ków — prawdziwa, istotna cywilizacia gôl- 
cGoludzka dąży do wyrówmamia tych różnie, 
do obdarzenia wszystkich ludzi tym samtym 
zasobom swych dobrodzielstw, 

Wywyższanie się tad innymi, butna pycha 
cechują dusze niskie i umysły płytkie, Nieńna= 
wiść ; pogarda to typowy stosunek germań- 
ski do innych narodów. Na tle tej maniackiej 
tnegalomanii powstał hitlerowski rasizm, 
ciasaa doktryna niedouków, blagą i pożer. 
stwem miaskująca swą micość į absurdalność. 

Demagogia rasizmu, to jad, który pomimo 
iż w głównym stopniu skierowany był obok 
Żydów przeciwko Polakom, | U has pozósta* 
Wit swé ślady, Ponury teń, krwawy uplór 
pokutuje jeszcze w mrokach nienawiści i ża 
ślepienia u nas, 

Straszliwa, krwawa masakra kielecka wy- 
wołała zrozumiałe oburzenie całej opinii pol- 
skiej, wstrząsnęła społeczeństwem. Teń oliy- 
dny mord budzi spontaniczny Sprzeciw w 
każdej duszy. W zbródńi tei współdziałaty 
niecna, zła wola z bąrbarzyństweńmń, €iemfiotą 
i alupotą, 

Brak słów dla potępienia takich zbrodnie 
óżych wystąpień, Garstka Żydów, co razem 
z nami przechodziła męki terroru i prześlado- 
wań, nieliczne niedobitki, które ocalały spõ- 
śród milionów ofiar, oto teraz padalą pód ra- 
zai rożiuszonego, Mpodżeganego, podśszczit 
wańego motłochu. 

Wstyd rumieńcem pali nasze twarze, Ta 
zbrodńia potworna fżuca ohydny cień na 
wieloletnie męczeństwo polskie, na heroizm 
i poświęcenie narodu. W oczach Świata czy= 
ni z Polski krainę pogromów. Podkopuie 
nasz autorytet, odwraca od nas naszych pfży- 
jaciól. 

Winni tej bestiałskiej fMasakry  śtańęli 
przed sądeth doraźfiym. Będą przykładnie 
ukarani. Ale zło, wyrządzone Polsóe drążyć 
będźie przeciw nart nastrfóje w Świecie, Czy* 
ńić nam mieprzylaciół 

O tę szkodę moralną chodziło niewątpliwie 
najwięcej inicjatorem i podżegaczóm. 


Spraw 'edliwóości stało się zadość, Greiser 
$kazany został ma karę śmiere, Trybunał 
beznamięttie rózpatrzył olbrzymi materiał 
dówodowy jego niebrzeliczonych przestępstw. 


Za te wszystkie zbrodnie i bestialstwa mie 
mogło być innej kary. 

Serntencia wyroku w brzmieniu swym jest 
druzgocąca dla Skazanego ober-kata. Pod- 
kreśla ona branie przeżeń udziału w wyra* 
Fnowańym spisku przeciw Polsce, w wywó- 
łaniu działań wojennych w  porwałoeniu 
wszelkich praw ma stanowisk namiestnika 
Rzeszy, dokony wująć 

1) INDYWIDUALNYCH i zbiorowych za- 
bójstw osób spośród ludności cywilmej i jeń- 
ców wójeńnych, 

2) CZYNÓW. polegaiących na znęcaniu się, 
prześladowaniu i zadaniu uszkodzeń  cieles- 
fych oraz powodujących rozstrój zdrowia 
tychże osób. 

3) SYSTEMATYCZNEGO niszczeńnia dóbr 
kulturaluych oraz germanizowania kraju i lad- 
ności polskiej, tudzież bezprawnego zaboru 
własności publicznej, 

4) Systematycznego, bezprawnego pózba- 
wiania ludmości polskej jej włastiości pfy- 
watnej. 

Svntencja Wyróku Wylicza szereg czynów 
przestępczych, popelnionych przez oskarżo- 
nego Greisera, a więc dokonywanie pojedyń- 
czych i zbiorowych zabójstw ludności pol- 
skiej i żydowskiej, lżenie I wyszydzanie na- 
fodu polskiego óraz branie udziału w znęca- 
niu się mad ludnością, długotrwałe I bezpra= 
wne pozbawienie osób cywilnych wolności 
połączane ze szczególnym udręczeniem tych- 
że osób, przymisowe wyśsiedlanie zbiorowe 
lub indywidualne ludności cywilnej na ob- 
szarze t, zw. (ieneralnei Gubernii oraz do 
obozów pracy przymusowei, wywożenie dzie- 
ci wbrew woli rodziców j opiekunów oraz 
umieszózanie ich w celu zupełnego zniemcze— 
nia w nieniieckich rodzinach i zakładach wy- 
chowawczych w głębi Rzeszy, dokonywanie 
rozboju, kradzieży zwykłej i  rozbóiniczei, 
wymuszanie oraz przywłasżóżańie mietiia ři- 
chomego obywateli polskich oraz calego mie- 
nia ptubliożnego la bvhbsżarze tew. „Warthea 
land", przeprowadzenie degradacji obywatel; 
państwa okupowałego że watlędi ma ich 
przynależność narodową hib rasową przy je- 
dnoczesnym uprzywilejówaiu ludności mie- 
mieckiej, sańńówolne i samorzutne obostrze- 
nie wyjątkowych przepisów władz cefitral. 
nych Rzesży pfżez $lifoWsze dla Polaków 


ukształtowanie prawa pracy, wprowadzenie 
sądów doraźnych i dalsze podwyższenie 


wieku dla zawierania małżeństw. 

W dalszym ciągu sentencia wymieńia 
czyny przestępcze oskarżonego (ireisera, po- 
legające na pozbawieniu Polaków wszystkich 
wyznań możności swobodnego uprawiania 


usunięcia większości księży, wysiedlonych do 
Generaińej Gubernii, odebrania Polakami więk= 
szości świątyń przy równoczesnym zakazie 
uczęszczania do świątyń, przeznaczonych dla 
ludności niemieckiej, óraz ograniczenia czasu 
trwania nabożeństw. 

W zskofńczenin sentencia wyroku wymie- 
nia szczegółowo czyny oskarżonego, polega» 
jące na bezwzględnym  eksploatowaniu siły 
roboczej polskiej ludności dla podniesienia 
potencialu wojennego Trzeciei Rzesży przez 
wytworzenie specyficznych waruńków pracy, 
powodujących stopniowe wyniszczenie tej 
ludności . 

W dziele szkód, wyrządzonych dorobkom 
kulturalnym narodu polskiegó, Wyrok iznaje 
(jrelsera winnym skasowanlu bądź zniszcze- 
niu wszystkich placówek naukowych, kanti- 
ralmosoświatóowych, prasy, radia, filmu tea- 
tru, jak również zniszczenia całego polskiego 
sźżkolńictwa ofaz IHeżnych zabytków i pomni= 
ków kuitury i sztuki polskiej. 


+ 


Skomplikowany splót zagadniefi międzyna* 
rodowych niełatwy iest obecnie do Wyrówa 
nania. Zadania konieredcii 4-ch ministrów w 
Paryżu były też nader trudne, Żapatrywania 
i interesy 4-ch główaiych mocarstw są często 
cozbieżne. Narady długo też nie dawały za 
dawałających wyników. 5 

Ostatnio wreszcie dośżlo dô uzgodnienia 
stanowisk przed konierencją pokojową. 

Ministrowie 4-ch mocarstw opracuią regu* 
lamin ı przedłóżą go dtlegatóm 21 państw 
jako sugestie, ale nie podyktuią im decyzh, 

Koniereńcia 4*ch ministrów poleciła rządo- 
wi [irancuskiemu Wysłamie zaproszeń w imie- 
miu 4 mocarstw, Chiny nie będą stroną za* 
pnraSżającą. 

Ministrowie zgodzili się, aby obrady kon- 
ierencji pokojowej toczyły się w 5 odrębuych 
komisjach, z których każda zajmie się jed- 
nym traktatem, Decyzja w komisiach zapa. 
dać będze większością 2/3 głosów. 

Czterei mitlistrowie zgodzili się, że Francja 
dopuszczóna będzie do dyšküsii nad trakta- 
tami z- Finlandią ł państwami bałkańskimi. 

* 


Auglia ma niemałe kłopoty ze sprawa Pa. 
lestyty, Wszelkie rozwiązania pfoponowane 
datrafiają na sprzeciw gwałtowny albo ze 
stróny żydówskiej, albo zfiów arabskiej. Pos 
godzić zaś tak sprzeczne interesy staje się 
hiefożiwe nawet dła tak wyrobiodej i spra< 
wnej polityki oraz dypłomacii brytyiskiej. 


Żydzi głośno opóńują  bfzecłw zarządze: 
niom, ogtaniczającym imigracię i stosują 
czymty i nie cofaiący się ptzed aktami te* 


ror Opór. 

Jak ostatnio donoszą, dr. Wajaman, przes 
woódniczący Światowej Organizacji Sjonistycz= 
nej, opuści w najbliższych dniach Palestynę, 
aby udać siłę dó Londyftt 

W palestyńskich kołach  oficiałnych przys 


kultu religijnego, co następowało w drodze| wiązują wagę do wizyty dr Wajemanał Wy: 


Palestynie 
dyploma- 


raża się pogląd, Że sytuacia w 
przechodzi z fazy wojskowej w 
tyczną. 


Atoli żydowskie. elementy eksterminacyjne 
idą do zdecydowana) walki. 


Agencja Reutera donosi, że 7 pta w nò- 
cy łajna radiostacja podziemnej żydowskiej 
organizacji zbrojnej „iraun Zwei Leumt" 
„Ółos Wohtiącego Syonu* — wystąpiła z 
apelem dò wszystkich narodów o dostarcze- 
mie ochotników, broni, amunicji i okrętów 
dla wałki z Anglą. 

Stwierdzając, że naród żydowski „walczy 
przeciwko potężnym ciemiężycielom', radio 
waywa poinocy dła „uaszych braci, znajdu- 
jących się w drodze do ojczyżny”. 


Wyrosło w Palestynie nowe pokolenie, 
gotowe do walki i Umiejące walczyć; jeśli 
feden z nas padnie, zastąpi go dziesięciu. 
Jeśki znajdują się między wami wolontariu- 


sze, ohcacy wziąć udział w wojnie przeciw 
angielskim clemiężcom. spotkamy ich, jak 
bracia”. 


uNaródy śwłata — ziemia święta stała Się 
a wolności przybywajcie ją aca 
lid", 


Coraz lagodniejsze metody mpostępowanła 
wobec Niemoów, dotychczasowa bezkarność 
milionów krwawych zbrodniarzy wojennych 
w Niemczech — ło wszystko rożzuchwala 
germańskie sfery i hitlerowców. 

Wiśród stałych aktów gwałtu, teroru, na- 
padów na czyńmiki okupacyjne, panoszy się 
propaganda odwetowa i raz po faz dafe 
uiście nienawiści, Oto, jak doroszą z Norym- 
bergi: 7 członków delegacji francuskiej przy 
Trybunale w Norymberdze udało sę na wy- 
dieczkę w okolice Bayreuth. Gdy samochód 
ich zatrzymał sę w miasteczku Hochstal, 
l eywi i 1 oficer, biorący udział w wyciecz- 
ce, zwrócili się do biirinistrza Niemca z za- 
pytaniefi, gdzie można spożyć Śniadanie. 
Wówczas burmistrz zamiast odpowiedzi żWwo- 
łat ludnoćś niemiecką, która mimo okazanych 
przez wycieczkowiczów dokiimentów, wysta- 
wionych w ięzyku niemieckim i francuskim, 
zdemolowała samochód. 

Kilku oficerów: francuskie zostało pobitych 
pięściami i źdarto z nich mundury» 

Burfiistrź okrzykańi zachęcał ludność do 
ekscesów: Niemcy tle dopuścili Francuzów 
dö telefońicznego porozumienia się z policia. 

Dopiero po dłuższym czasie burmistrz sdm 
Weżwał gpólicię niemiecką, która zjawiła się 


po godzinie i przewiozła pobitych do No- 
tymbefgi. 
Francuzi po. przyjeździe do Norymbergi 


wód taport władzom amerykańskim o zaj- 
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Lublin 22.VIII.1944 — Łódż 25.1.1945 — Warszawa 14.Vil.1946 r. 


„Nigdy tego nie zapomnę* — tak tytu- 
łuje swe wspomnienia z pierwszych chwil 
po wyzwoleniu w Lublinie w lipcu 1944 — 
znakomita pisarka nasza Helena Bogu- 
szewska. Bo i jakże inaczej nazwać te pod- 
niosie i radosne przeżycia pięknych dni la- 
ta 1944 w trybunalskim grodzie lubelskim, 
te pierwsze powitania, jakże serdeczne, 
pierwszych oddziałów wojska polskiego, 
pierwszą defiladę tego wojska przed mar- 
szałkiem Żymierskim w dniu 15 sierpnia 
1944 i wiele, wiele innych momentów. 


PIERWSZE ZREBY W LUBLINIE 

Drogi rozwojowe Stronnictwa Demokra- 
tycznego w wyzwolonej Demokratycznej 
Rzeczypospolitej rozpoczynają się datą 22 
sierpnia 1944, w którym to dniu, w wyzwo- 
lonym Lublinie odbyło się pierwsze zebra- 
nie organizacyjne szeregu osób, na którym 
postanowiono powołać do życia obok już 
istniejących partii robotniczych i chłop- 
„skich Stronictwo Demokratyczne, mające 
na celu zorganizować politycznie inteligen- 
cję pracującą na terenach wyzwolonych 
i te elementy społeczne, które nie mieściły 
się w ramach partii robotniczej i chłop- 
skiej , 

Pierwsze to zebranie organizacyjne Stron 
nictwa Demokratycznego odbyło się przy 
ul. 3-go Maja 16, w mieszkaniu ob. Ro- 
mualda Rudnickiego, jednego z przedwo- 
jgennych działaczy Stronnictwa Demokra- 
tycznego w Łodzi. 

Miasto Lublin zostało wyzwolone spod 
okupacji hitlerowskiej w godzinach poran- 
nych dnia 25 lipca 1944 r. — Pierwsze od- 
działy wojska polskiego weszły do miasta 
około 1 sierpnia 1944 r., wystarczyło za- 
tem zaledwie trzech tygodni, aby zmonto- 
wać pierwszy aparat organizacyjny Stron- 
„„nietwa, który dziś obejmuje zasięgiem naj- 
szersze masy inteligencji pracującej i 
wszystkie czynniki postępowe i demokra- 
tyczne pozostałych warstw społecznych 
poza światem robotniczym i wsią. 

Drugie zebranie organizacyjne Stronnic- 
twa Demokratycznego odbyło się w szer- 
szym gronie w pierwszych dniach września 
1944 w sali Ubezpieczalni Społecznej w 
‘Lublinie przy ul. Hipotecznej Nr. 4. W ze- 
braniu tym wzięło już udział szersze grono 
przedwojennych działączy demokratycz- 
nych oraz wielu przedstawicieli inteligencji 
pracującej miasta Lublina, Nakreślono 
przy tym zasadnicze ramy działalności 
Stronictwa, w wyniku czego, na następ- 
nym, trzecim z kolei zebraniu — można 
było dokonać wyboru pierwszego Zarządu 
i przedłożyć deklaracje ideową Stronnic- 
twa Demokratycznego na tle aktualnych 
zagadnień w związku z nową rzeczywis- 
tością. 

Do pierwszego Zarządu Stronnictwa De- 
mokratycznego na terenach wyzwolonych 
z siedziba w mieście Lublinie weszli: ów- 
czesny Minister Kultury i Sztuki PKWN, 
a obecny Minister Spraw Zagranicznych 
‘Wincenty Rzymowski — jako prezes, Prof. 
Red. Józef Wąsowski, jako Wiceprezes, 
konsul M. Rogalski, Dyr. Dep. w MSZ-— 
jako skarbnik, Wacław Kaczmarek jako 
zastępca skarbnika, Romuald Rudnicki z 
Min. Inf. i Prop. jako sekretarz, Jan Woj- 
tyński — jako zastępca sekretarza, po- 
nadto do Zarządu weszli: Józef Skwarek, 
dr. Antoni Kłossek, dr. Zygmunt Koz- 
łowski, inż. Henryk Ostrowski, Bohdan 
Trejgiel. 


PIERWSZA DEKLARACJA IDEOWA 
Na trzecim zebraniu organizacyjnym 


„Historia, tak zazwyczaj skąpa w udzie- nictwa Demokratycznego, w miarę szyb- 
laniu pola do naprawy dawnych zanie-|kiego napływu członków uzupełniał swój 
dbań, po raz drugi podaje nam do rąk|skład osobowy. Tak więc już w listopadzie 
hydrę w jej jaskini. Zwycięstwa nad hitle-|na Wiceprezesów Stronnictwa powołano o- 
ryzmem nie wolno nam zmarnować, tak|bok prof. Józefa Wąsowskiego — ob. Jana 
jak zmarnowaliśmy z winy polskiego mo-|Karola Wendego, Wiceministra Kultury i 


źżnowłądztwa zwycięstwo nad Zakonem 
Krzyżackim, Tym razem klęska, którą 
czeka zaborcę, musi położyć kres jego za- 
borczości. W odwet za męczeństwo War- 
szawy, niechaj zwycięska biało-czerwona 
chorągiew, nad Berlinem zatknięta obok 
zwycięskich alianckich, obwieści światu, że 
łeb krzyżackiego „Drang nach Osten* zo- 
stał ucięty na zawsze'. 

Zadania piętrzące się przed nową rze- 
czywistościa polską deklaracja ujmowała 
między innymi tak: 

„Dokoła Krajowej Rady Narodowej, do- 
koła Polskiego Komitetu Wyzwolenia Na- 
rodowego, dokoła nową chwałą okrytych 
sztandarów Wojska ` Polskiego, niechaj 
więc staną wszyscy demokraci w Polsce, 
niechaj dla sprawy wyzwolenia i odbudo- 
wy kraju nie szczędzą krwi i mienia, pra- 
cy i wysiłku! 

W pracy nad odbudową kraju, nad bu- 
dową nowej Polski, powołani jesteśmy do 
wielkich zadań. Nie darmo my, demokraci 
witamy dzień odzyskania niepodległości 
jako triumf idei demokratycznej. Pogłębia- 
jąc i rozszerzając demokrację, umacniamy 
i utrwalamy niepodległość Rzeczypospo- 
litej. 

Deklaracja ideowa nawiązywała do 
przedwojennych tradycji i haseł Stronnic- 
twa Demokratycznego i stanowiła szeroką 
platformę do współpracy twórczej nad od- 
budową zrębów nowej państwowości pol- 
skiej dla wszystkich tych czynników na 
wyzwolonych terenach, które rozumiały 
konieczność natychmiastowego, bez oglą- 
dania „się na to i owo, współdziałania z 
rządem w dziele odbudowy tak straszliwie 
zniszczonego i umęczonego kraju. 


POPULARNOŚĆ I CORAZ SZERSZY 
ZASIĘG PRACY 

Stronnictwo Demokratyczne odrazu 
spotkało się z żywym oddźwiękiem swych 
haseł w społeczeństwie na wyzwolonych 
terenach. Przypomnieć należy, że w Lu- 
blinie i dalej na wyzwolonych terytoriach 
obok ludności tubylczej zamieszkiwały ty- 
siące uchodźców i wysiedleńców z ziem za- 
chodnich, z Pomorza, Poznańskiego, Ślą- 
ska, Łodzi itd. Wśród tych odłamów spe- 
cjalnie Stronnictwo Demokratyczne pozy- 
skało od pierwszej chwili wielką popular- 
ność. Niezależnie od udziału w licznych 
wiecach partii politycznych i Związków 
Zawodowych w Lublinie, Stronnictwo De- 
mokratyczne rozpoczęło akcję odczytową 
dla inteligencji. Pierwszy odczyt publicz- 
ny w sali teatru Domu Żołnierza w Lubli- 
nie wygłosił we wrześniu 1944 r. prof. Jó- 
zef Wąsowski. 

Z inicjatywy Zarządu Stronnictwa De- 
mokratycznego w Lublinie z prezesem 
Rzymowskim na czele, odbyło się w dniu 
31 października 1944 r. w wielkiej sali Do- 
mu Żołnierza w Lublinie olbrzymie zgroma 
dzenie wysiedlonych i uchodźców z ziem 
zachodnich. Na zebraniu, w którym ucze- 
stniczyło ponad dwa tysiące osób, prze- 
mawiali: min. Rzymowski, R. Rudnicki. 
poseł Zołna, kpt. Witaszewski, red. Smot- 
rycki i inni. Na zebraniu powołano pod e- 
gidą Stronnictwa Związek Wysiedleńców 
i Uchodźców, który przekształcony został 
później na Polski Związek Zachodni. 


Z biegiem czasu Zarząd Główny Stron-|Łodzi. 


Sztuki, oraz posła dra Kłosska, a do Za- 
rządu ponadto weszli ob. ob.: Krzesiński, 
Drewnowski, mec. Banaszkiewicz Z., mec. 
Estrajch St., dyr. mgr Z. Sobolewski, dyr. 
Departamentu Min. Kult. i Sztuki i inni. 
Z biegiem czasu w następnych miesiącach 
funkcje sekretarza gen. powierzono d-rowi 
Leonowi Chajnowi, Wicemin. Sprawiedli- 
wości, również jednemu z najpierwszych 
współtwórców Stronnictwa. 

Stronnictwo Demokratyczne w Lublinie 
od samego początku swego powstania bra- 
ło udział w pierwszych poczynaniach i o- 
siągnięciach P. K. W. N., tego pierwszego 
Rządu Polskiego, wysuwając swych ludzi 
na eksponowane stanowiska, obsadzając 
swoimi ludźmi płacówki pracy państwowej 
i społecznej. 

Był to wówczas okres, kiedy gmach P. 
K. W. N. przy ul, Spokojnej nr. 4 kipiał 
niezwykłym życiem: codziennie zgłaszały 
się setkami delegacje z Lublina i okolicy, 
z Rzeszowskiego i z innych terenów wy- 
zwolonych, zgłaszając również swą goto- 
wość do konkretnej pracy dla Państwa w 
wyzwolonej Ojczyźnie. 

Szybko, niemal błyskawicznie powsta- 
wały codziennie nowe organizację i związ- 
ki społeczne, w pełnych entuzjastycznego 
wyrazu warunkach odradzało się życie pol- 
skie, pozostające przez lata niewoli w pod- 


Pierwsi delegaci z Zarządu Gł. Str. Dem. 
dotarli z Lublina do Łodzi dopiero 25-go 
stycznia 1945. Delegaci ci, w osobach por. 
Z. Sobolewskiego i Romualda Rudnickie- 
go, przybyli do Łodzi dla nawiązania kon- 
taktu z miejscowymi działaczami demo- 
kratycznymi, a przede wszystkim z obec- 
nym prezesem Kazimierzem Gallasem nt 
czele. Tutaj z inicjatywy prezesa Gallasa 
i przybyłych delegatów z Zarządu Głów- 
nego zwołano pierwszy wiec Stronnictwa 
w sali śpiewaków, przy ul. 11-go Listopada 
21. Na wiecu Stronnictwa Demokratycz- 
nego w Łodzi przemawiali wiceminister 
dr Leon Chajn, prokurator Jerzy Sawicki 
(główny oskarżyciel w procesie SS-owców 
w Lublinie w listopadzie 1944 r.), mgr Z. 
Sobolewski. Wiec zagaił prezes Stronnic- 
twa w Łodzi, Kaz. Gallas, 

Po zainstalowaniu się w lokalach przy 
ul. Piotrkowskiej 78 i Żeromskiego 41 oraz 
lokalach dzielnic — Stronnictwo Demo- 
kratyczne w Łodzi rozpoczęło ożywioną 
działalność propagandową, odczytową i 
wiecową. 

Właśnie również z organizacji lubelskiej 
i łódzkiej pojechały pierwsze elegacje 
działaczy naszych na zachód, po wyzwo- 
leniu Poznańskiego i Pomorza. Wystarczy 
powiedzieć, że pierwsze zręby po” budowę 
organizacji naszych położyli łodzianie, po- 
dobnie i w Bydgoszczy pierwsze zręby Str. 
Dem. położył aktyw łódzki z obecnym pre- 
zesem i wiceprezydentem miasta ob. Rud- 
nmickim na czele. W Gdyni i w Gdańsku 
pionierską robotę na rzecz Stronnictwa 
prowadził ob. Józef Skwarek, jeden ze 


ziemiach. Na tle tych gorączkowych |współtwórców Stronnictwa w Lublinie, w 
współdziałań społeczeństwa z wysiłkami | Toruniu — ob. Frąckiewicz i inni. 


rządowymi, inicjatywa Stronnictwa Demo- 
kratycznego wysuwała się zawsze na jedno 
z czołowych miejsc. Obsadzaliśmy stano- 
wiska nie tylko w urzędach państwowych 
ale i samorządach, w samym Lublinie w 
Zarządzie Miasta już w październiku 1944 
mieliśmy dwóch przedstawicieli (dr Koz- 
łowski i inż. Ostrowski). Powiększała się 
liczba naszych posłów w Krajowej Radzie 
Narodowej, powiekszały się reprezentacje 
w Wojewódzkich i Miejskich Radach Na- 
rodowych. 

Obszerny lokal Stronnictwa przy ul. 
Krakowskie Przedmieście 49 w Lublinie 
tętnił życiem i gromadził zawsze na zebra- 
niach liczne zastępy członków i sympaty- 
ków. Obok Min. Rzymowskiego na zebra- 
niach występowali także tej miary prele- 
genci, co prof. Wasowski J., red, S. Litauer, 
konsul M, Rogalski. 


DROGA NA ŁÓDŹ 

W połowie stycznia 1945 r. na pierwszą 
wieść o wspaniałej błyskawicznej ofensy- 
wie Armii Czerwonej, Zarząd Stronnictwa 
odrazu przystąpił do przygotowań także 
swojej ofensywy na zachodnie tereny, stop- 
niowo wyzwalane przez zwycięską Armię 
Czerwoną i Wojsko Polskie. 

Już po wyzwoleniu Pragi — na jesieni 
1944 r., powstało Koło Stronnictwa Demo- 
kratycznego na Pradze z prezesem inż. Fi- 
jałkowskim na czele. Było to pierwsze Ko- 
ło naszego Stronnictwa w kierunku na cen- 
tralną Polskę. 


A TERAZ ŁÓDŹ 
Nareszcie 20 stycznia 1945 obiegła Lu- 
blin radosna wieść o wyzwoleniu stolicy i 
Łodzi. Jakież było tempo naszych wysił- 
ków — jeżeli już 21 stycznia, to jest na- 
zajutrz, wyruszyła ekipa naszych działa- 
czy, by budować placówkę Stron. Dem. w 


PIERWSZY ZJAZD 
WOJEWÓDZKI W ŁODZI 

Pierwszy zjazd Wojewódzki w Łodzi od- 
był się dnia 13 maja 1945 T., drugi w dniu 
28 października tegoż roku. Na oba te 
zjazdy przybyli przedstawiciele Centrali, 
nadmienić bowiem należy i podkreślić, że 
Zarząd Główny czyli obecny Komitet Cen- 
tralny, organizację łódzką otaczał zawsze 
troskliwą opieką, wyrazem czego są częste 
wizyty prezesa min, Rzymowskiego i se- 
kretarza generalnego wicemin. Chajna, po- 
sła Marka Arczyńskiego, posła Nagórskie- 
go, dyr. J. Jodłowskiego i innych czoło- 
wych działaczy naszej Centrali. 

Łódzka organizacja Stronictwa Demo- 
kratycznego w ciągu niespełna półtora- 
rocznego istnienia i działania ogarneła 
swym zasięgiem nie tylko olbrzymie rze- 
sze inteligencji pracującej Łodzi, nauczy- 
cielstwa, świata lekarskiego, polskich inży- 
nierów i techników, Świata urzędniczego 
itp., ale również szerokie masy kupiectwa, 
drobnego przemysłu, rzemiosła a nawet To- 
botników. Kiedy wspomnimy o począt- 
kach działalności Stronnictwa Demokra- 
tycznego w Lublinie i porównamy te 
wspomnienia z dzisiejszą rzeczywistością 
— znajdziemy w tych porównaniach pełnię 
wiary w najpiękniejszy rozwój naszej or- 
ganizacji, która dziś ogarnęła swą działal- 
nością całą Polskę i pod tymi sztandarami 
znaleźli się wszyscy obywatele dobrej woli, 
pragnący szczerej współpracy dla dobra 
prawdziwie demokratycznej Rzeczpospo- 
litej. 

KONGRES W WARSZAWIE 

Z jednostek w Lublinie w sierpniu 1944, 
wyrosły organizacyjnie tysiące, dziesiątki 
tysięcy naszych członków Stronnictwa. 

Gdy przypomnimy sobie te pierwociny 


RÓS rg „Ek dokonano des me naszego ruchu w Lublinie i porównamy to 
pierwszych władz nowej partii, Minister u u z dzisiejszą naszą potęgą organizacyj 

. . * YJną = 
Wincenty Rzymowski odczytał pierwszą Komunikat Biura Prac. Kongresowych to zaiste, dumni być naprawdę musimy, a 
deklarację ideową Stronictwa, wydaną ; podstawą naszej dumy i radości będzie nie 
zresztą później w formie broszury. Na tle| Biuro Prac Kongresowych wyjaśnia, że| — członkowie Prezydiów Komitetów tylko świadomość naszej siły i rozmachu, 


zgodnie z brzmieniem par. 69 Statutu Wojewódzkich, 
Stronnictwa: mają oddzielne zaproszenia i karty uczest- 
członkowie Rady Naczelnej, nictwa poza określoną liczbą delegatów na 


członkowie Centralnej Komisji Rewi- Kongres z danego okręgu, k 
Biuro Kongresowe podaje do wiadomo- 


ale świadomość tego, że idee nasze, pod jete 
w Lublinie w lipcu 1944, znalazły w społe- 
czeństwie polskim należyty oddźwięk, że 
ziarno rzucone w lipcu 1944 r. na glebę 
polską, na glebę życia politycznego pol- 


ówczesnych stosunków na terenach wy- 
zwolonych deklaracja ta stanowiła wspa- 
niałe naświetlenie ówczesnej teraźniejszo- 
ści i była jakby snopem światła, rzuconęgo 
w najbliższą przyszłość. , 


Deklaracja poruszając najżywotniejsze ZYC: g ści, że zgodnie z brzmieniem par. 128 Sta-|skiej inteli ji jącej i 
zagadnienia, powstałe przed aodig — członkowie Centralnego Sądu Stron-|tutu Stronnictwa, na arenie będą óma- pania ASIAT oska ae AR 
Rzeczpospolitą — przepowiadała rychłe RAW a wiane sprawy Związku Młodzieży Demo- | przyjęło się w całej pełni. Oby Kongres 
zrealizowanie marzeń narodów słowiań-| — członkowie Klubu Parlamentarnego |kratycznej. nasz dał nam najobfitsze żniwa. Plon do- 
skich o nowym Grunwaldzie, przepowia- Stronnictwa, W tym celu zostaje powołana Komisja |tychczasowych osiągnięć jest bowiem na- 
dała rychłe zatknięcie nad Berlinem sztan-| — delegaci Związku Młodzieży Demo-|do spraw Młodzieżowych, której prace od-|prawdę obfity. Wierzymy, że nadzieje, ja- 
darów polskich, sztandarów Armii Czer- kratycznej, bywać się będą równocześnie z Pracami in-|kie pokładamy w Kongresie, zostana speł. 
wonej i sztandarów naszych sojuszników. Otaz nych Komisyj, nione, że Kongres spełni swe zadania. 
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Niezależnie od tego, jak będzieniy oce- 
niać te czy inne posunięcia naszej €tnigra- 
cji w latach 1939—1tg45, jedno pozostanie 
pozycją bezsporną: zasługa polskich lotni- 
ków, marynarzy i żołnierzy, a także gen. 
Sikorskiego, który — jak się wyraża Stani- 
sław Strumph-Wojtkiewicz — był przez 
Zk czas jedynym ucieleśnieniem wolno- 
ci 

Właśnie ukazała się książka Stanisława 
Strumph-Wojtkiewicza („Sikorski i jego 
żołnierze“), przynosząca interesujący przy- 
czynek do dziejów wojny. Rzecz jest obfi- 
cie ilustrowana (34 zdjęcia, 7 map, 3 fy- 
sunki) i zaopatrzona w „Kalendarz waż 
niejszych wydarzeń na Zachodzie”. Autor 
posługuje się w skreśleniu działalności gen. 
Sikorskiego notatkami, poczyńionymi za 
zycia naczelńego wodza polskich sił zbroj- 
nych. To daje tej pracy podstawy histo- 
rycznej Ścisłości. 

Dalsze rozdziały stanowią: „Walki pol- 
skie w Norwegii, Francji i Afryce", ..U- 
dział Polaków w inwazji na kontyrent', 
„Polska marynarka wojeńna”, „Lotnicy 
polscy na Zachodzie”, wreszcie „Żołnierze 
samotni ', (tj. działający poza regularnymi 
formacjami), 

Jeśli idzie o sylwetkę gen, Sikorskiego, 
zarysowuje się ońa, jako pełnego energii 
organizatora, który potrafi wyciągnąć ró- 
wnieź wnioski z własnych błędów. Tak np. 
błędem okazała się wiata w wartość fran- 
cuskich przygotowań wojennych. Sikorski 
„wierzy we Frańcję, jej geniusz I w geniusz 
jej generałów". Nie tworzy w latach 1939 
do t940 jakiegoś „zaplecza' na terenie An- 
glii. 

A jednak kiedy przyszła klęska w czerw- 
cu 1940 — Sikorski nie traci głowy i ratuje 
co się da, Ewakuacja tych grip, które zdo- 
łały dotrzeć do portów, ma przebieg po- 
myślny. 

Na nowym terenie dotal szybko nawią- 
zać stosunki z czołowymi osobistościami 
Wielkiej Brytanii, jak również z przedsta- 
wicielami państw, okupowanych przeż 
Niemców. „Tak, jak pociągi, pełne Pola- 
ków jechały przez Anglię i Szkocję wśród 
owacji i oznak serca, tak i Sikorski wszedł 
do Londynu jako triumfator, albo najbliż- 
szy przyjaciel, 

Przeciwnicy polityczni generała (spad 
znaku sanacji), usiłowali podważyć jego 
stanowisko, wygrywając przeciwko niemu 
jego mylne tachuby co do Francji. Sikorski 
nie daje się odwieść od własnej linii postę- 
powania. W tym czasie Anglia przeżywa 
krytyczny ókres wojny: bitwę o Wielką 
Brytanię. Nasi lotnicy stanowią spośród 
cudzoziemców majpowaźniejszą siłę. 

Bitwa rozpoczyna się 8. VIII. 1g40 i 
trwa do 3 października. Pierwsza fala riie- 
mieckich ataków kieruje się na porty, dru- 
ga, najcięższa obejmuje ataki na lotniska, 
trzecia — to bombardowanie Londynu, 
Niemcy stracili 2.315 samolotów, Anglicy 
502 samoloty. 


Dzień t4 lipca to nie tylko dzień święta 
narodowego Francji, to nie tylko Toczńica 
rewolucji francuskiej. 14 lipca — to data 
epokowa w dziejach demokracji świato- 
wej. Wtedy to poraz pierwszy zabrziniały 
w potężnyrn okrzyku ludu paryskiego ha- 
sła wolności, równości i braterstwa. W imię 
tych haseł Francuzi ruszyli do walki z u- 
ciskiem i tyranią, do walki o swoje prawa, 
o prawa człowieka i obywatela. Griębieni 
i wyzyskiwani podnieśli się przeciw tyra- 
nom w pierwszym zbiorowym proteście. 
Manifestowali wobec świata przeciw tetnu, 
że władza spoczywa w ręku nielicznej u- 
przywilejowanej warstwy, która nadużywa 
jej dla własnych interesów. Manifestowali 
swoją świadomość tego, że ludzie rodzą się 
wolni, że każdy tna prawo do życia, da 
stanowienia o swyin losie. Pokazali jeszcze 
i co innego: Że w zbiorowym wysiłku leży 
moc, której nic się oprzeć nie potrafi. Tłum 
paryski potrafił się przedrzeć poprzez mti- 
ry pałacu, wtargnąć do obwatowanej Ba- 
stylii i zdobyć ją. NE fe, — symbol 
przemocy i tyranii =- legła w gruzach pod 
Stopami walczących o swą wolttość zwy- 
cięskich mas narodu. Krwawy terror rewo- 
lucji był tylko odpowiedzią na wielowie- 
kowe zbrodnie; popełnione przeż arysto- 
krację na ludzie; był odruchem tłumu 
trzymanego świadomie w ciemnocie i-uci- 
sku. 


Zmieńne koleje dziejów Frańcji po re- 
wolucji nie odebrały znaczeńia trwałym 
zdobyczom, które rewolucja dała cywilizo- 


polityczne i administracyjne stało się krę- 
gosłupem nauki o państwie, którego żadne 
zmiany w dalszych etapach nie zdołały ©- 
balić. 


Z pnia rewolucji wyrósł Napoleon, pow- 
stał on z tej gleby, którą przygotowali Mi- 
rąbeau, Danton i Robespietre; bez nich nie 
byłoby Napoleona. Zlikwidowanie przeż 
niego Konwentu, jego rewolucja w kierun- 
ku monarchistycznym i prawicowym nie 
obaliła wartości wypracowanych przez Te- 


polsko-rosyjskich. Ta chęć porozumienia 
z Z. 8. R. R. jest powodem ataków partyj- 
mictwa na osobę gen. Sikorskiego. Dnia 3 
grudnia następuje na Kremlu podpisanie 
wspólnej deklaracji. Na konferencji z gen. 
Sikorskim obecny był tnarsz. Stalin i min, 
Mołotow. 

Większą część swej książki poświęca St. 
Strumph- Wojtkiewicz dziejom bojów na 
różnych frontach i to zarówno na lądbie, 
w powietrzu i na morzach. Dzięki temu 
zarysowuje sie przed nami udział Polaków 
w tej wojnie, walczących na zachodzie, po- 
tudniu i północy. Dowiadujemy się o prze- 
biegu działań w Norwegii (zdobycie Nar- 
viku), zajmujące szczegóły zawiera relacją 
o kampanii francuskiej (1940). Afryka, 


Kiedy wybucha wojna niemiecko-sowiec-| Włochy, i znowu Francja, Belgia, Holan- 
ka (czerwiec 1941), Sikorski rozumie, żejdia i Niemcy — oto zwycięskie koleje wal- 
musi nastąpić nowy etap w stosunkach |ki po inwazji. W pierwszym jej okresie u-| 


wanemu Światu „Ówczesne prawodawstwo 


TYGODNIK DEMOKRATYCZNY 


ewolucji Francuskiej 


woliicję. Wartości te pozostały nadal wiel- 
ką zdobyczą ducha ludzkiego i są rilą do 
dziś dnia. Każdy poryw rewolucyjny każ- 
dego nardu musiał sięgać myslą do Źró- 
deł, jakim jest w historii rewolucja fran- 
cuska. 

Jej następstwem były ruchy rewołucyj- 
ne w drugiej połowie 19-g6 wieku, jej pro- 
mieniowanie jest natchnieniem wszelkich 
ruchów rewolucyjnych po dzień dzisiejszy. 
Duch. rewolucji franciiskiej patronował 
wielkiej rewolucji rosyjskiej 1gt7 f., a i te- 
raz nadal jest skarbnicą tradycji i porni- 
kiem najwyższego bohaterstwa ludu. 

Przeciwnicy rewolucji schronili się w 
Anglii, Niemczech i Austrii, by stamtąd 

zwalczać jej dzieło. W sposób nikczerńny | ż 
i hańbiący łączyli się w tym celu z wroga- 
mi swego narodu. Przebrańi w fuńdury 
austriackie i niemieckie arystokraci frąn- 
cuscy bili się przeciw Franaji i jej sprzy- 
mierzeńcom (m. in. w bitwie pod Raszy- 
nem w r. 1907). 

Tradycja emigracji francuskiej, która 
stała się przykładem antynarodowego fa- 
stawienia warstw arystokratyczńych, prze- 
trwała niestety do dziś. Śladem jej poszła 
emigracja z carskiej Rosji. Śladem jej idzie 
również nasza dzisiejsza emigracja. Na tle 


Rola obywatela 


Nie potrzeba chyba udowadńiać, czego wy: 
maga bd nas, skrwawiona i wyzwolona ż naj: 
cięższej w dziejach ludzkości niewoli, pow. 
stała z popiołów i zgliszcz Polska. 

Wiemy dobrze. 

Świadomość jednak ogromu zadań i pra- 
sy, które wykonać musi współczesne pokole- 
nie, nakazuje mobilizację Wszystkich twór. 
tzych sił w narodzie dla odbudowy nie tylko 
materialnych strat, poniesionych przez Pol- 
skę, lecz również odbudowy moralńej czło: 
wieka — jako podstawowego czynnika zdro: 
wego organizmu państwowego. 

Każdy obywatel musi być współtwórca do- |; 
brobytu narodu i korzystać ze wsżystkich | ”” 
dóbr materialnych 1 kulturalnych co podnie- 
sie jego godność osobistą, wytworzy w nim 
poczucie rzeczywistej niezależności, zabez. 


pamiętniła się zażarta Aarh WOM GBA A CaS pod Cham- 
bois, kiedy to nasza dywizja pancęrna za- 
mykała od wschodu kocioł pod Falaise, 

„Od r. 1939 role się zmieniły — powiada 
Strumph- Wojtkiewicz — polski żołnierz 
już nie jest w obronie, bo prawie bez przer |” 
wy sam naciera. Posiada znacznie lepsze |że 
niż dawniej uzbrojenie, nie jest pozbawio- 
ny opieki własnego lotnictwa, mniej ma- 
szęruje, więcej korzysta z silnika, Ludność 
Europy wita go jak wybawcę i już nikt 
żołnierza polskiego nie pyta, dlaczego da 
klęski wrześniowej doszła tak szybko, 
Przeciwnie — we Włoszech i we Francji, 
w Belgii i w Holandii sypią się na polskich 
żołnierzy masy kwiatów. 

Strumph-Wojtkiewicz był bliskim świad- 
kiem tych wydarzeń, Miał dostęp do źró- 
deł z pierwszej ręki; opierał się też na re- 
laejach uczestników walk. 


Naprzełaj przez prasę 
opi AENA ANOIA 


Proces norymberski i poznański ło etapy | 
formowania się nowego kodeksu międzyńnaro* 


dowego. Prokurator Sawicki określił te usi= 
Iowaa. lako cheć przeciwstawienia Sie zbra 
dnlom, obrażajacym ludzkość, Dotychczas je- 
dyme państwo suwerenne było najwyższym 
czynnikiem  nfawodawczym. Urzednik lub 
wojskowy, wykonujący zlecenia swych prze- 
tożonych nie podlegał karze, choćby lego 
działaja sprzeczne były z przepisami między- 
narodowymi: 

Ale obecnie sedziowie nòrvinbersey doko- 
naia swym wyrokiem aktu, którv zapócząt- 
kuje towa ere w stosunkach międzynarodo: 


wych. Idzie tu bowiem © zbrodnie ludobój- 
stwa, jakiei dopuścili się oskarżeni 

O dażeniu do „sprawiedliwości amiwsśrsal 
nei” pisžé Kazimierz Kożniewski w „Dzś 


i itro. 
Jeżeli leszcze. dla pełności obrazu, do- 
damy, iż przez Narody Ziednaczońe podjęte 
zostały prace, w którvcH uczestniczą i pol- 
Cy przedstawiciele — zmierzające ku u- 
tworzenu jednolitego dla całej kuli ziem 
skiej kodeksu karnego — to iasno uprzy* 
tominiimy sobie generalną linię kierunkową|' 
po jakiej rczwiia Się poczucie prawire Sp9- 
łeczeństw dzisiejszych. 
Gdy zwyciężą pwne zasady i gdy otrży= 
mają one swoią oprawę prawna, być ma- 
że nawet lednolitą dla całej ziemi — to 


konsekwencje tego dla całego życia spałe- 
cznego bedą ogromne: Zasada taka jak 
„orimen laesae humanitatis“. i łączącą się 
z nią „rozkaz nie stwarza bezkarności” są 
w pierwszym rzędzie zasądajii bliącymi w 
suwerenność absolutną państwa jako takie- 
go. Państwo przestanie być wtedy najwyż-| 
szym źródłem i fundamentem prawa į u“ 
żytkowej etyki. Na mieisce norm podawa” 
nych przez rządy, poszczególnych narodów 
— zostaną zastosowane (sa już stosowane! 
Jesteśmy w pelnym toku zmian, o których 
mówię) torthy wytworzone przez jakieś 
ponadnarodowe poczucie prawa i sprawie” 
dliwości, wspólne dla ludności całegą glo- 
bu. Państwo przestaje być już naiwyższym 
prawodąwcą, Jego piedestał zajmuje ludz= 
kość, ieszcze mało orzanizacyińie określo- 
na, ale juź krystalizująca Sie pod mieudolną | 
jeszcże formą ONZ. 

Rozkaż mie ma stwarzać hezkarności, Pro- 
kurator Kurowski, naczelny oskarżyciel w 
procesie Greisera oświadczył na komierencii 
prasowej, i zasądy te „ieżel: choć w pewtym 
stopniu przyczyniłyby Się do ośraniczenia 
wojen, to idż wartoby je realizować”. 


„IDEOLOGIA URZEDU LIKWIDACYJNEGO 


Pod tym tytułem poruszyl Adam Ważyk 
na łamiach „Kuźnicy“ dzałainość Urzędu Lik- 
4 Hdącyjnego nA terenie Gr rolników pod Łodzią. 

Niedaleko Łodz; iest miejscowość let, 
skowa Grotniki. W Grotnikach sa drzewa! 


O*| 


i dużo zdrowezo powietrza dla dzieci kole- 
jarzy i literatów. W Grotnikach są witte 
przeważnie  ponieinieckie. W Grotnikach 
dzieją sie dziwne rzeczy. Na kilkanaście 
dni przed referendum ludowym kolejarze 
muszą bronić willi przeznaczonych ną weza 
sy dlą swoich dzieci. Przed kim muszą 
bronić? Przed panatni z Okręgowego Urzę- 
du Likwidacyvlnego. W Grotnikach jest ma- 
leńka willa, domek trzypoksiowy, 0O ten 
domek od roku Zwiazek Literałów musi 
prowadzić papierową wojne. Z. kim musi 
prowadzić woiiie? Z panami z Okręgowega 
Urzędu Likwidacyinego. 


Okazało sie bowiem, iż niewisika willa 
„Schultze“. przyznana w roku ubiegłym w 
maiu Zw. Zaw. Literatów została... jeszcze 
wcześniej oddana niejakiemm Konst. Kamiń- 
skiefnu: 


Nielepiej — pisze A. Ważyk — powiodła 
się kołeliarzom. Okazało się. że iedna z will 
przyznanych Związkowi Kolejarzy przez 
Okr. Radę Zwiazków Zawodowych w okre- 
sie kiedy miałą ona bezsporne prawo dys- 
ponowamia określonymi obiektami w Grot- 
nikach, willa „Grotniczanka* — została już 
w ubiegłym roku  wyvdzierżawiora przez 
Urząd Likwidacyjny osobie prywatnej na 
brzecia« 3 lat. 


Na ten temat wypowiada się również łódz- 
‚Glos Robotniczy”: 

Ludzie pióra winmi otrzymać coś więcej 
mad dom letniskowy na osiem osób. W 
Polsce demokratycznej każdv musi znałeźżć 
odpowiednie warunki dła swei pracy za- 
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obecnych doświadczeń, delnókratyczna 
Polska tym lepiej togumie Francję i wiel- 
kie znaczenie święta czternastego lipca. 

Wielki ideolog Rewolttcji Francuskiej, 
Jan Jakub Rousseau, ówczesny wódz de- 
mokracji stał się tależe doradcą pierwocin 
demokracji polskiej. Jegó siew wydał w 
Polsce ploń., Z tego posiewu wszczął się 
fttch demokratyczny u schyłku panowania 
Stanistawa Augusta. Duch rewolucji fraf- 
cuskiej podyktował 3-go Maja, jej wielkie 
czyny sprawiły, że na emiigfacji powstały 
Legiony Polskie, które odegrały wielką fö- 
lę w dziejach porozbiórowych fiatodu pol- 
skiego. We wszystkich przejawach matty- 
rologii polskiej hasła rewolucyjne płonęły 

żywym blaskiem: w r. ł830 — (Kluby 
Mochnackiego i Lelewela), w å. 1846—48, 
w r. 1863—64 i wreszcie 1870—7i (Komu- 
ña paryska — udział w niej Jarosława Da- 
browskiego i Wróblewskiego). 

W tych warunkach Rewolucja Francu- 
ska jest dla Polaków jednym 2 najbliż- 
szych i dobrze tozumiianych wydarzeń ħi- 
stotycznych, z którymi wiąże się wszystko, 
cO W Czasie nocy niewoli narodowej zabły- 
snęło blaskiem najwyższego idealizmu i 
bohaterstwa. Dlatego Polska demokra- 
tyezna pochyla sztandary w dniu 14 lipca. 


w nowej Polsce 


pieczy mu możtość rozwoju duchowego, da 
mu n tekoj mię ochrotiy życia i mienia. 

ê charakteru, uzdolnienia oraz ini- 
Pyka twórcza jednostki, musi mieć w 
państwie demokratycznym zapewniońy Sio- 
bódny rozwój. Stusunek obywatela do Pań- 
stwa witiien yć obustronnie wolrty od nisu- 

cści i podejrziiwości. 

Dla obywątela ojczyzna nie może być fü- 
stym dźwiękiem, ani nacjonalistycznym fra- 
zesem. Przywilej i obowiązek nietistannej ð- 
fiarnej pracy dla dobra powszechnego. wi- 
BA w czasie pokoju być dla obywalsla tym, 

dla żołnierza w czasie wojny jest przy 
-A i obowiązek obrony Oj 
en przywilej i obowiązek nieustannej ð- 
flarnej pracy dla dobra powszechnego winien 
być szczególną cecha członitów partii poli- 
tycznych. Ci, którzy myślą jedynie o konce- 
A WZ TAMY A O TW ZE jach OSObis , szkodzą nie tylko własnej 
[Ag ale jeszcze GE własnej Ojczyźnie. 
le jest zadaniem partti skupiać karlerowi. 
czów, ale ludzi idei i czynu. Ale wpływ tej 
idei, tego przykładu i czyńii, winien iść od 
każdego członka zosobna. Inaczej legityma- 
sja partyjna staje się świstkiem papieru — 
odpis na niej — zakłamaniem. 
la Państwa natomiast, obywatel nie mò- 
tylko obiektem rządżenia, wtłoczottym 
mi tryby makzyny administracyjnej. Ka- 
zdy obywatel, bez względu na swoje pocho- 
dzenie, wyznanie płeć i narodowość — musi 
być zgodńie z konstytucją — istotnie rówho- 
uprawniony i wzamian za spełnienie obo- 
wiążków wobec Państwa musi mieć gwaran- 
cję pełnego i swobodnego rozwoju swej 0so0- 
bowości. Atmosiera swobód obywatelskich, 
osobistych i zbiorowych,  nieskr powanie 
wiary, słowa, druku, wolności Geol stej 
wszystko to o ile nie narusza zasad demo. 
kracji, stanowi fundament, bez którego de- 
mokracja staje Się forma bez treści, 

Tak pojęta i realizowana rola cbywatela 
w Państwie jest najlepszą gwarancją lepsze- 
go jutra. 


z e Z 


wati na poddaszach, lub pod osłona przy- 
PY 4 gpw gdy nocowali pod „Gospo- 
a 


CO PRZECIWSTAWIMY NIEMCOM? 

w ubięgłym mierze „Tygodnika Demokra- 
tycznego” przytoczyliśmy interesujace uwagi 
Edmunda Osmańczyka z „Przekroju”. Autor 
podniósł z naciskiem Konieczność spotęgo- 
wania pracowitości, albowiem wcine czy po- 
kól wygrywa dzisiai praca, 

W „Tygodniku Warszawskim” czytamy 
artykuł Wł, Przepiórkowskiego pt. „Co prze- 
ciwstawiiny Niemcom'? Podkreśla się tam 
potrzebę zażartej rywalizacji w sferze psią“ 
gnięć praktycznych” í ciagtei czuinoścs kon- 
irontowania zdobyczy i pósttnieć niem'eckich 
z naszymi, Idzie o alarmowanie. pobudzanie 
opie, by ta nie zasypiała w beztroskim mā- 
razmie: 

Propaganda aitytiemiecka, sprowadza się 

u nas wyłącznie do reiestrowania zbrodni, 

Wszyscy zdajemy sobię sprawe. że tylko 

sojusz wojskowy z wielkiini państwami sta- 

nowi dla nas gwarancje skutecziuej i szyb. 
kłei obrony na Zachodzie. Ale to ieszcze 
snie wszystko. Zanpatrzeni w Uniwersytet 
zbrodni, gotowi jesteśmy uwierzyć, że cały 
problem sprowadza sie do zbroinego zaple- 
cza i codziemrei porcii makabrycznych 
wspomiiteń, Postępujac tak, dajemy dowód 

Weprawdobodobnei krótkowzroczności w 

kę wydarzeń. 

asza prasą ciągle zanornina. że ied 
możliwością obiekty wieso zamanie sto pea 
wartości narodu bedzie iakość klasa wy- 
siłku twórczego na wszystkicii odcinkach 


wodowej. Minęły czasy, gdy literaci pisy- codziennej rywalizacii z Niemcami: 


Nr 29 


TYGODNIK DEMOKRATYCZNY 


Mgr. KAZIMIERZ BONIECKI 


wierzymy i czekamy 


Chwila rozpoczęcia obrad jest histofy-|rozpanoszenia się w Polsce O.Z.O,N.u 
czńią i przełómową w życiu faszej Partii, |B.B.W.R.u, rodzimego faszyżmu, a w ogól- 
Tysiące członków ż niecierpliwością 6*|ności władztwa rozpanoszonej kliki! Plano- 


czekiwać będą wyników obrad, lecz nie 
tylkó człónkÓW, ale i Szerokie TZESZE na- 
szych sympatyków z uwagą śledzić będą 
práce Kongresu. Od prac i tchwał, jakie 
zapadną, zależeć będzie dalszy fozwój na- 
sżEgó Stronnictwa, a tym samym stopień 
realizacji naszego pfogtamu i ideałów! Z 
tej odpowiedzialności winni zdać sobie 
spfAWĘ WSzyscy Uczestnicy Kongresu! 

Myśląc 6 1 Kongresie mimo woli myśl 
cófa Się də czasów powstania Klubu De: 
mokratyczńegó tego zalążka niezależnej 
postępowej myśli defńoktatycznej! Klub 
Demokratyczny sktipiając ludzi 6 nieza: 
leżnej myśli demokratycznej przyjął idea- 
ły wielkich póstępowców swoich czasów, 
tytanów myśli, woli i czynu, jakimi byli 
Kościuszko, Kołłątaj, Małachowski, Moch 
ńacki, Staszyć i inni, biorąć ich za wzór 

przykład. 

Klub Demokratyczny powstał w okresie 


wa; mądra, postępowa i konsekwentna pra- 
ca Klubu jednała coraz więcej członków i 
sympatyków; organizacja zaczęła narastać 
w sity i znaczenie. 

Jednym z zasadniczych punktów rozwo- 
ju Stronnictwa jest okres emigracji w 
Związku Radzieckim, oraz czynny udział 
w tworzeniu P: K. W. N: 

Stróntiictwo Demokratyczńe przystępu: 
jąc, jako jedna ż 4 Partii Politycznych do 
tworzenia P. K. W. N, przystąpiło tym 
samym do twórczej pracy, wzięło na siebie 
odpowiedzialńość za linie rozwojowe nä- 
szej polityki, za twotzefńiie nowych rzeczy- 
wistości. O prawach tych b. często zapo- 
mińają zaprzyjaźniońe Partie chcąc nas 
zepchnąć do foli kopcitiszka, lecz my mu- 
simy i jest to naszym obowiązkiem przy* 
pomnieć im to! 

Polityka Blokii Stronnictw Demokraty- 
cznych doprowadziła do dużych zdobyczy 


sócjalnych, społecznych i do odzyskania 
granicy nad Odrą, Nyssą i Bałtykiem, co 
zresztą zostało zaakceptowane przez cały 
Naród. 

Mądra i twórcza pólityka władz Stron- 
iietwa spowodowała, iż szeregi nasze szyb- 
ko rosną, grlipując coraz Szersze warstwy 
społeczne. Stronnictwo staje się powszech- 
tym, grupując wszystkich niezależnych 
postępowców Demokratów, od robotnika 
do naukowca! ' 

Ostatecznie ugriintowuje progtrarn Rada 
Naczelna, ustalając teży! 

Tezy Stronnictwa, to fundament, to opo- 
ka, na której rozwija Się. 

Teży Stronnictwa, to nie jakiś narziico- 
ny program, to oddoltie wypracowane na- 
sze postulaty ideologiczne. 

Tezy właśnie nadają Stronnictwu kieru- 
tunek i myśl polityczną, mocno odcinając 
je od innych Partii, czy tych opattych o 
program Marksa, czy też tych, które ba- 
zują na dokttynach chrześcijańskich lub 
narodowych. 
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Mocne i zwarte są juź szeregi Stronnic= 
twa, mocne i zdecydowane jest Jego sta 
nowisko w sprawach politycznych i gospo- 
darczych. Potężny jest jego wkład w od- 
budowę naszej odradzającej się ze zgliszcz 
i ruin, młodej demokratyczńiej Ojczyzny. 


Kongres rozpoczął obrady, zjechali się 
delegaci ze wszystkich zakątków Kraju, 
wyposażeni w pełnią mocy zdecydowania, 
a decyzje Kongresu zaważą niewątpliwie 
w kierunku, jakie będą dalsze losy nasze- 
go ruchu! 

Droga przebyta i sukcesy osiągnięte 
winny być wskaźnikami na przyszłość! 
Poważni, w skupieniu, w myśl naszych 
zasad i ideałów, przystąpimy do obrad. 
Plonem tych obrad wińno być osiągnięcie 
wyńików, które Stronnictwo nasże ticzynią 
najbardziej twórczym w budowie nowej 
rzeczywistości, w utrwaleniu ustroju demo- 
kratycznego i naszej suwerennej niepodleg= 
łej Rzeczypospolitej. 


Kraj i Demokracja czekają na wyniki! 


Jesteśmy sila jedmnoliią 


(Ż obrad posiedzenia plenarnoro Prezydium Rady Naczelnej i Centralnego Komitetu Stronnictwa Demokratycznego) 


Dni, które przeżywamy obecnie, okres 
wyczekiwańia na ostateczne wyniki głoso- 
wania ludowego, mają doniosłe, historycz- 
ne znaczenie. 


Po faz pierwszy w dziejach naszego pań- 
stwa, każdy obywatel zabrał głos w spra- 
wie przyszłego ustroju Rzeczypospolitej, 
każdy swoją decyzją „tak' lub „nie“ po- 
stanowił o jej przyszłych losach. 

W natłoku bieżących zdarzeń nie wolno 
nam zagubić spraw zasadniczych, decydu- 
jących. Nie wolnó poddając się nastrojom 
chwili, walkom i niepofozumieniem mię- 
dzy paftiami, przekonywaniom się wżajem- 
nym o tych, czy innych metodach postę- 
powania, zatracać sprawy istotne i najży* 
wotniejsze dla narodu i państwa polskiego. 

Trosce tej dały wyraz obrady Prezy- 
dium Rady Naczelnej Centralnego Komi- 
tetu Stronnictwa Demokratycznego i pre- 
zesów Komitetów Wojewódzkich z terenu 
całego kraju. 


Zebrani — w chwili ważnej, w momencie 
sumowania wyników referendum, przed I- 
szym Ogólnopolskim Kongre:zm Stronnic- 
twa Demokratycznego zdawali sobie spra- 
wę z doniosłości obecnego okresu, 


W obliczu zachodzących wydarzeń 
stwierdzono, że wytknięta przez Komitet 
Centralny linia solidarności w obronie de 
tnoltracji jest słuszna. Oña jedynie prowa- 
dzi do umocnienia pótęgi państwa i, jak 
można już stwierdzić na podstawie zna- 
nych dotychczas wyników głosowania lu- 
dowego, ona zwycięża. 


Stronictwo Demokratyczne nadal musi 
bronić idei wspólnej, solidarnej współpra- 
cy, którą prowadzić będziemy w bloku de- 
mokratycznym. 


Ciągłość sił zagłady i ciągłość sił odro- 
dzenia zmagają się z sobą w dziejach Pol- 
Ski. Walka ta stanowi treść naszych dzie- 
jów. Nie umilkła do ostatniej chwili. Mo- 
żemy ją obserwować w dostepnych już dla 
nas dzisiaj wynikach- referendum. Sity za- 
głady nie zrezygnowały ze swojej działal- 
ności. Wyraziły się ońe w przeczeniu, w 
negacji, w słowie „nie”. 

Najwyższe napięcie złej woli występuje 
7 pozycji ostatniej, w zaprzeczeniu ostat- 
niego pytania granic zachodnich Polski. 


Stoimy w przededniu Konferencji Po- 
kojowej — ostatecznego utwierdzenia gra- 


mic Polski na Odrze i Nissie. Na forum tej 
Konferencji musimy stanąć, jako siła je- 
dnolita, jako zwarta całość, a nie jako roz- 
bitkowie. 


Pamiętać także trzóba, iż proces emigra- 
cyjny w Polsce nie jest zakończony: W 
granicach państwa mamy jeszcze milion 
Niemców, którzy spiskują przeciwko nam 
i skarżą się na swoją krzywdę. 


Ani jeden Niemiec nie może zostać na 
naszej ziemi. 


Każdy — stanie się ośrodkiem, który 
skupiać będzie tych wszystkich, co zechcą 
kwestionować nasze do Ziem Zachodnich 
prawo. 


Rosńą sympatie dla Niemców wśród pe- 
wnych wpływowych kół anglosaskich, Tyl- 
ko zwartym, wspólnym, nieustępliwym 
wysiłkiem całego narodu, tylko jednol'tą 
i zgodną w istotnych sprawach opinią mo= 
żemy się temu stanowi rzeczy przeciwsta- 
wić. 

Na marginesie akcji głosowania ludowe- 
go zanotowano, że wykazała ona duże 
zdolności organizacyjne i polityczne akty- 
wistów Stronnictwa Demokratycznego, 


DZIAŁALNOŚĆ STRONNICTWA DEMOKR 


ATYCZNEGO 


wzmogła zwartość szeregów partyjnych, 
skupiła w pracy najdzielniejsze i najbar- 
dziej ideowe jednostki. 

Dała ona także duże doświadczenie, 
które musi być wyzżyskane w dalszej pracy. 

Akcję głosowania ludowego przeprowa= 
dziliśmy w ścisłej współpracy z blokiem 
stronnictw demokratycznych. Współpraca 
wykazała, że poszczególne partie potrafią 
niejednokrotnie zezyghować z interesów 
partyjnych na rzecz ogólnego dobra. Była 
ona warsztatetn, gdzie przekuto i podpo- 
rządkowano ciasne, nieraz sekciarskie uję- 
cie pewnych spraw właściwemu, wspólae- 
mu poglądowi, rzetelnej i solidarnej pracy, 

Kongres Stronnictwa Demokratycznego, 
który zwołana na 13, 14 i t5 lipca, odbę- 
dzie się atmosferze wyników głosowatiią 
ludowego. 

Kongres żadnej partii nie odbywał się w 
tak doniosłych okolicznościach. Obrady je- 
go będą wypowiedzią zbiorową dużego od- 
łamu naszego społeczeństwa. Poruszą i © 
świetlą wiele najistotniejszych zagadnień. 

Stanie się on przeglądem ideowej i or= 
ganizacyjnej pracy Stronnictwa Demokra- 
tycznego. 


Nasi delegaci nu Kongres 


Na Kongres Stronnictwa Demokratycz- Kazimierz, 


Koło Południe: Szymański 


nego, mający się odbyć w Warszawie w|Bronisław, Szmidt Wiktor, Król Stanisław, 
dniu 13 lipca br. wyjeżdżają z Łodzi i te- |Jankawski Józef, Pajor Józef. Koło Dziel- 


renu łódzkiego następujący delegaci: 
Członkowie Rady Naczelnej: ob. ob. Ale- 
towa Stanisława, Szymański Longin (po- 
seł), Szymański Roman, Gallas Kazimierz 
(poseł), prof. Tomaszewicz Wincenty, 
Wojtyński Jan. Członkowie Prezydium 
Komitetu Wojewódzkiego ob. b.: Czy- 
żowski Kazimierz (wiceprezes), mgr. Za- 
górski Stanisław (wiceprezes), mgr. Bo- 
niecki Kazimierz, Wyderko Bolesław, 80- 
siński Władysław. Członkowie Kół Łódz 
kich: Koło Śródrnieście: Balary Henryk, 
Gazurek Rudolf, Gorecki Edward, prof. 
Hilarowicz Tadeusz, Hołowaczowa Anna, 
Jaszczak, Muszyński Aleksander, mgr. 
Majer Adam, Niepokojczycki Edward, Pa- 
nasiuk Antoni, Poszepczyński Władysław, 
Pres Kazimierz, prof. Rappaport Emil Sta- 
nisław, Szczepaniak Czesław, Świątkowski 
Ryszard, Sożewski Roman, Szuflet Józef, 
Szostkiewicz Jan, Wąsikowski Mieczysław, 
Skorupski Zygmunt. Koło Północne: De- 
noch Kazimierz, Mertyn Kazimierz, Dor- 
dański Bronisław, Denoch Zofia, Jarociń- 
ski Karol, Zduńczyk Zygmunt, Smolec 
Marian, Wróblewski Edward, Jatkowski 
Ignacy. Gołębiowski Stefan. Wieczorek 
Maria. Wachowiec Waleria, orecki Ta- 


nicy Zachodniej: Przybył Bolesław, Toma- 
szewski Józef, Szczypiński Tadeusz, Gra- 
bowski Wacław, Szafrański Zygmunt. 

Poza tym wyjeżdżają z Koła Tramwa- 
jatzy 1o delegatów, z Koła Kupieckiego — 
8 delegatów, z Koła Bankowców — a dele- 
gatów, z Koła Kolejarzy — 2 delegatów, z 
Koła Sądowników — 2 delegatów, z Koła 
Lekarzy — 2 deleg,, z Koła Nauczycieli— 
2 deleg., z Koła w Rudzie Pabianickiej — 
5 deleg., z Koła przy Urz. St. Cywiln. — 1 
delegat, z Koła przy f-mie „Stolarow“ — 
4 deleg., z Koła przy f-mie „Millet“ = 3 
deleg., z Koła przy Wydz. Kanalizacji — 
3 deleg., z Koła przy Wydz. Podatkowym 
= ż deleg., z Koła przy Wydz, Techn. = 
r deleg., 2 Koła przy Straży Miejskiej — 3 
deleg, ż Koła przy Starostwie Północ- 
nym — 2 deleg., z Koła przy Wydz. Apro- 
wizacji — 1 deleg., z Koła przy Wydz. Go- 
spodarczym — 1 delegat, 

Na Kongres wyjeżdżają także człónko- 
wie z kół powiatowych z następujących 
miejscowości: Łęczyca, Pabianice, Piątek, 
Rawa Mazowiecka, Skierniewice, Stry- 
ków; Tomaszów Mazowiecki, Głowno, 
Konstańtynów, Koluszki, Kutno , Ozor- 


ków., Łowicz, Zduńska Wola, Piotrków ili zagranicznej 


deusz, Pawełczyk Franciszek, Ensminger |Zejów, 


Zebranie delegatów na Kongres 


W niedzielę, dnia 7 lipca rb. w lokalu 
Stronnictwa Demokratycznego przy ul, 
Piotrkowskiej 89 w Łodzi, odbył się Zjazd 
Delegatów na Kongres Stronnictwa Denio: 
kratycznego z terenu Łodzi i Wojewódz- 
twa Łódzkiego. O zalnteresowaniu Zjaz- 
dem i Kongresem świadczy fakt, że na 
Zjazd przybyli wszyscy bez wyjątku dele- 
gaci z naszego terenu oraz liczne grono 
gości. 


Przewodniczył Zjazdowi red, Kazimierz 
Czyżowski z Piotrkowa, W prezydium za- 
siedli ponadto mgr Kazimierz Boniecki, 
prof. dr W. Tomaszewicz, mgr St. Zagór- 
ski, prof. dr T, Hilarowicz, obywatel Mik 
z Zelowa, ob. Waniek ze Zduńskiej Woli, 
Sekretarzowali ob. ob. W, Poszepczyński 
i B. Przybył. 


Wyczerpujący referat polityczny na te- 
mat aktualnych zagadnień bieżącej chwili 
i na temat problemów, wyłaniających się 
w przededniu pierwszego Kongresu Stron 
nictwa Demokratycznego wygłosił Sekre- 
tarz Generalny Stronnictwa wiceminister 
Sprawiedliwości dr Leon Chajn. Prelegent 
z właściwym sobie jak najbardziej rzeczo- 
wym podejściem do poruszanych zagad- 
nień omówił wyniki Referendum Ludowe 
go,, wytyczne naszej polityki wewnętrznej 
aktualne zagadnienia go- 
spodarcze itp. Dużą część swego przemó- 


wienia poświęcił wiceminister Chajn spra- 
wom technicznym Kongresu, jak również 
jego olbrzymiemu znaczeniu dla całokszłał 
tu życia politycznego w kraju. Referatu 
wiceministra Chajna wysłuchała sała z 
glbrzymim zainteresowaniem. 

Wywody wiceministra Chajna uzupełnił 
szeregiem wyjaśnień w sprawach kongre- 
sowych prof. dr Jerzy Jodłowski. 

Po krótkiej przerwie aktualne sprawy 
Stronnictwa na terenie Łodzi | Wojewódz. 
twa Łódzkiego zreferował mgr Kazimierz 
Boniecki. Następnie rozwinęła się b. oży- 
wiona dyskusja, w której zabierali głos 
m. in. ob.ob.: Z. Leśniczak, K. Mertyn, 
prof. dr T, Hilarowicz, red. K, Czyżowski, 
R Świątkowski, z ramienia Koła Kupców 
przy Str. Dem. ob.ob. J. Pujdak i R. Lin- 
kowski, z ramienia rzemiosła radny St 
Jasżczak, z tamienia Koła Tramwajarzy 
ob, Tomaszewski. Mówcy poruszali najży- 
wotniejsze problemy, interesujące w obec- 
nym okresie przed-kongresowym szerokie 
masy członków  Sironnictwa Demokraty. 
cznego. Na zakończenie wiceminister Chajn 
udzielił szeregu wyjaśnień odnośnie poru: 
isonych w dyskusji spraw i zagadnień, 

Zjazd zamknął przemówieniem mgr St. 
Zagórski. 

Delegacja łódzka na Kongre: Stronni- 
ttwa Demokratycznego wyjeżdża »iątek, 
12 bm. po południu. J. W. 


St. © 
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© Czy biali utracą kolonie? 


W nr 3—4 „Lewego Toru* W. Wudel po- 

równuje ostątnią wojnę do pierwszej kolonial- 
nej wojny Światowej, mówiąc słusznie, że 
„druga wojna światowa obnażyła stare i wy- 
łoniia nowe zagadnienia kolonialne“, W isto- 
cie porównanie o tyle słuszne, że i tu i tam 
usiłowały Niemcy dokonać podboju kolonial- 
nego. Pierwszą wojnę światową i pierwszą 
próbę opanowania kolonii Niemcy przegrały, 
lecz nie rezygnujac ze swoich "dążeń zabor- 
czych wszczęły po raz drugi pożogę. Tym 
razem obiektem kolonialnej agresji stała się 
Europa, jak pisze słusznie wspomniany już 
krytyk  „Hitleryzm _ aprobując i stosując 
stare formy wyzysku kolonialnego stworzył 
ponad to nowe formy imperializmu w po- 
staci hitlerowskiej kolonizacji samej Euro- 
py . 


Ponieważ chodziło tu o stare cywilizowa- 
ne narody wobec których zawodzą metody 
kolonizacyjne, Hitler chwycił się odmienne- 
go sposobu. W zasadzie kolonizacja uzależ- 
nia podbity naród politycznie i gospodarczo 
w celach czerpania ekonomicznej korzyści. 
Podbity naród, aby być wyzyskiwanym i 
przynosić najeźdźcy „dochód“ musi egzy- 
stować, Tymczasem Hitler postanowił kolo- 
nizować ziemie, a nie narody. Te miały być 


podbite „zniszczone lub wysiedlone. Miała 
odbyć się nowa wędrówka ludów, narody 
miały zmienić zasadniczą swoją kolebkę. 


I tak np. naród polski (oczywiście zdziesiąt- 
kowany) miał znaleźć się między Wołgą a 
Uralem. Naród rosyjski — za Uralem na 


Syberii itp. 


Z tej przyczyny druga wojna światowa 
stała się dla narodów podbitych i zagrożo- 
nych wojną wolnościową toczona w obronie 
własnej egzystencji, w obronie po prostu 
prawa do życia. Gdy z jednej strony miał 
miejsce zbójecki kolonialny napad, z dru- 
giej strony — narody broniły po prostu 
swego życia. Dopiero na drugim planie stała 
bądź to obrona demokratycznych zdobyczy 
mas pracujących, jak obrona legalnych 


uporządkować swoje sprawy kolonialne. 
Lecz tu w koloniach wojna przeciw faszy- 
zmowi przechodzi w wojnę wyzwoleńczą. Tak 
jest w Azji, w Indonezji i w Indochinach. 
Fala narodowo-rewolucyjna podnosi się w 
Indiach, państwach arabskich i w Egipcie. 
Dochodzi do rozruchów w Korei, na Filipi- 
nach i w Marokko. W różnych częściach 
świata powstają nowe punkty zapalne, któ- 
re sygnalizują upadek władztwa „białych“, 
Indie otrzymują niepodległość i konstytucję. 
Jest to wielki krok na drodze do emancy- 
pacji. 

Trzeba też zwrócić uwagę na pozytywną 
rolę ZSRR. Narody skolonizowane w walce 
o zrzucenie jarzma często apelują do ZSRR 
z prośbą o moralną pomoc. Znane jest wy- 
stąpienie ZSRR w obronie Indochin i Jawy. 
Ostatnio i arabowie skierowują swoje spoj- 
rzenie w stronę Moskwy, szukając tu popar- 
cia dla swoich aspiracji niepodległościo- 
wych. 


Sumując te uwagi twierdzić możemy, że 
zarysowuje się nowa sytuacja, w której ludy 
kolonialne walczą o niepodległość i szuka- 
ją obrońcy w ZSRR, podczas, gdy Anglia 
i USA bronią przestarzałych pozycji. 


CZY PRZYSZŁA WOJNA WYBUCHNIE 
O KOLONIE? 


Kolonie pragną niepodległości. Maja mo- 
ralne poparcie ZSRR.  Rozporządzają też 
wielką siłą własną — ludnościową i surowco- 
wą. trzech czołowych metropolii świata 
Anglii, Francji, Holandii, tylko jedna Anglia 


posiada armię zdolną utrzymać kolonie reką 
zbrojną. Ani Francja, ani Holandia takiej 
siły już nie posiadają. 

Zagadnienie demokratycznego uregulowania 
losu kolonii pomandatowych i pofaszystow- 


skich stanęło przed ONZ i domaga się roz- |listyczna zarówno w Anglii jak i we 


wiązania. Jednocześnie w wyniku ewolucy)- 


nej akcji niepodległościowej kolonii sojusz- podstawy kapitakistycznej 


ników zagadnienie demokratycznego uregulo- 
wania losu wszystkich kolonii w ogóle staje 
się pilne i wymaga od ONZ rozwiązania. 


Wojna wysunęła na forum ONZ dwa czyn- 
niki, których głos silnie już zaważa na 
sprawie kolonialnej. ZSRR — czynnik socja- 
listyczny i Chiny — niedawne państwo ko- 
lonialne. a te czynniki w koncemie 
5 państw mają silny głos į udzielają na 
konferencjach i w wystąpieniach  dyploma- 
tycznych poparcia ludom kolonialnym. 


Wojna osłabiła gruntownie pozycje między- 


z 
[jest 


Wojna osłabiła też bazę społeczną w me- 
tropoliach, bazę, na której wspierało się 
panowanie białych w koloniach. Klasa kapita- 
Francji 
od steru a reformy  kruszą 
gospodarki: Nie- 
ędnym warmkiem ucisku kolonialnego 
panowanie kapitalizmu. 


SOCJALIZM ROZLUŹNIA 
OKOWY 


W wyniku drugiej wojny światowej zosta- 
ło gruntownie zachwiane eczne panowa- 
mie mieszczaństwa wewnątrz dwu głównych 
imperiów: brytyjskiego i francuskiego. M 
Anglii rząd Labour Party reprezentuje poli- 
tykę porozumienia z koloniami. l mimo 
wszelkie przeciwieństwa i zakusy reakcji An" 


jest odsuwana 


KOLONIALNE 


narodowe mocarstw kolonialnych w ogólnym glia wchodzi na drogę współpracy z Indiami 


układzie sił światowych. Po pierwszej woj- 
nie światowej na konferencji  waszyngtoń- 
skiej pięciu mocarstw w 1922 r, ustalono na- 
stępujące stosunki tonażu wojennego od- 
zwierciedlające . równocześnie ogólny układ 
sił: W. Brytania, USA, Japonia, Francja, 
Italia jak 5:5:3:1,71:1,75. Z tamtej Wiel- 
kiej Piątki idą inaczej: USA, ZSRR, W. 
Brytania, Chiny, Francja. W dzisiejszej 
Wielkiej Piątce już tylko dwa państwa ma- 
ją kolonie: W. Brytania i Francja. Dwa in- 
ne państwa ZSRR i Chiny dążą do zlikwido- 
wania władztwa kolonialnego. USA uważa 
metody panowania kolonialnego za przeżyte 
i rozszerza się raczej droga ekspansji go- 


Niemcy jako siła przy odbudowie 


Gdy podróżujemy po naszym kraju i za- 
glądamy do wsi polskiej, wszędzie zwraca 
uwagę naszą to samo zjawisko. Przewaga 


niekorzyść Polski różnicę. Ta sama różnica 
jest i była między nami, a Czechosłowacją. 

Czyż zawsze będziemy pod+rtym względem 
pozostawać w tyle? Czy zorganizowanie opła 


i Egiptem. Konstytucja dla Indii stała się 
faktem dokonanym. A to ustępstwo będzie 
musiało pociągnąć za sobą inne. Ostatnie 
wiadomości mówią, że po Indiach Cejlon 
żąda nowych praw. Prezydent celjońskiego 
narodowego kongresu zwrócił się z apelem 
do przywódcy hinduskiego Pandit Nehru, by 
poparł żądania Cejlonu w kierunku uzyska- 
nia praw obywatelskich. Jak wiadomo, kon- 
stytucja dla Indii nie obejmuje Cejlonu. W 
odpowiedzi na to Cejlon planuje strajk ro- 
botników na plantacjach kauczuku i herba- 
ty. Cejlon podejmuje walkę za przykładem - 
Indii, które na razie wygrały otrzymując 
konstytucję. 


INICJATYWA PRYWATNA 


Tak samo madwyrężona została baza spo- 
łeczna burżuazji francuskiej: zwycięstwo 
połączonych partii komunistycznej i socjali- 
stycznej, tendencje radykalne postępowych 
katolików — to wszystko stwarza podatny 
grunt dla rewizji sprawy kolonialnej. W lu- 


związków zawodowych partii robotniczych i|kobiet pracujących w polu, a brak mężczyzn. 
parlamentów  reprezentacyjnych oraz kultu- |Nieraz widzi się leciwą niewiastę, prowadzą- 
ralnych zdobyczy demokracji — bądź to o-|©% za koniem pług, lub bronę. A „gdy po” 
brona radzieckiego ustroju i związanych z gadamy „2 tą 1 ową, dowiadujemy się, że w 


tym tego roku Komisja Konstytucyjna uchwa- 
lila włączenie do projektu konstytucji nowe- 
go statutu dotychczasowych kolonii, wedle 
którego Francja i terytoria zamorskie maj 


calnych dla kraju obozów koncentracyjnych 
robotnika niemieckiego, jako skromna, czę- 
naszej 


tym cech. 


Pierwszy cel jednoczył narody walczące. W 
obliczu bezpośredniego niebezpieczeństwa łą- 
czyli się zarówno  kapitalista amerykański i 
angielski jak robotnicy z ZSRR. Moment ten 
oddaje współpraca Churchilla ze ZSRR, cze- 
go punktem kulminacyjnym będą zjazdy w 
Teheranie, Jałcie i Poczdamie. 


Z chwilą, gdy malało bezpośrednie nie- 
bezpieczeństwo, kwestie dotąd uboczne lecz 
zasadnicze wysunęły się na plan pierwszy. 
Tą kwestią były przeciwieństwa ustrojowe 
i interesów politycznych oraz gospodarczych 
między sojusznikami oraz problem kolonial- 
ny. 


KOLONIE — REZERWUAR POTĘGI 
„BIAŁEGO KAPITAŁU" 


Kolonie i dominia odgrywały w. tej woj- 
nie doniosłą rolę, ponieważ teren i czas 
działania wymagały po stronie anglosaskiej 
spokojnego zaplecza, gdzie możnaby się by- 
ło uzbrajać, źródeł surowców, zamorskiego 
rekruta, żywności i tych wszystkich korzyści, 
jakie płyna z posiadania kolonii. Śmiało za- 
ryzykować można twierdzenie, że sytuacja 
Anglii byłaby katastrofalna, gdyby w najkry- 
tyczniejszym momencie brytyjskiej historii od- 
padły kolonie 


Hitleryzm o tym dobrze wiedział. W tym 
celu podsycał dążenia niepodległościowe w 
koloniach, siał ferment i niepokój. Ludy 
kolonialne skorzystały z tego, że w pierw- 
szej chwili uwaga sojuszników skupiała się 
dookoła Niemiec. To raz. A po drugie sa- 
mo nawet wystąpienie przy boku aliantów 
dawało koloniom szanse wzmocnienia swojej 
pozycji, ponieważ W. Brytania była słaba i 
szukała pomocy. 


Ale wojna się skończyła. Wzburzone mo- 
rze powraca w swoje brzegi. „Biali“ - usiłują 


Ludzie i zdarzenia 


„S.0.S.* sztuke Tadeusza Kańskiego za- 
prezentował w Łodzi dwuosobowy zespół z 
Torunia (H. Skarżanka ` J, Surzyński). Utwór 
ten powstał iako przeróbka scenariusza filmu 
„Sygnały”. Akcja rozgrywa sie we wnętrzu 
latarnii morskiej. Autor zdradza żywe wyczu* 
cie techniki filmowej, wprowadzajac jako ele- 
menty akcji: radio, telegraf, Ssygnalizacię 
morską... Na tym tle rozgrywa Się konflikt 
między lataruikiem a niedoszłą piekną topie. 
licą. Latarnik: iest natura prostą, podczas gdy 
uratowana przez niego kobieta unosi w sobie 
swói wewnętrzny dramat. 


domu nie ma nieraz ani jednego mężczyzny. 
Tej mąż czy syn został wykończony w obo 
zie, tamtej — powrócił, ale umarł! wkrótce 
z wycieńczenia, innego rozstrzelali Niemcy 
podczas odwrotu, lub ranili śmiertelnie gdzieś 
w mieście w czasie łapanek; któregoś znów 
domęczyłó gestapo przy zeznaniach. 

I wtedy przekonujemy się naocznie o ko- 
losalnych stratach w ludziach, jakie poniósł 
naród polski za panowania hitleryzmu. Wszę- 
dzie łzy żalu, utyskiwanie na Niemców. I 
gorzka pretensja: 

— Myśmy musieli jeździć do „Rajchu* na 
roboty dla niemieckich rolników, ale nam to 


ich nie sprowadzają, choć przecież wojnę 
przegrali; i chociaż to oni są powodem te- 
go braku u nas rąk do pracy, 

Tu i tam wprawdzie gdzieś komuś przy- 
dzielą tę pomoc, ale te poszczególne wy- 
padki nie rozwiązują całości zagadnienia. 

Niektórzy powołują się na to, że byłoby 
dla Polski ryzykownym ściągać rzesze 
Niemców do kraju; a mało korzystne ze 
względu na przewidywany cichy, może tajnie 
lzorganizowany sabotaż tych wrogów, -którzy 
by nam więcej napsuli, niż odrobili w pra- 
cy przymusowej. Argument ten jednak nie 
wytrzymuje krytyki, gdyż na zapobieżenie 
temu musiałyby się znaleźć sposoby; badź w 
odpowiednim dozorze władz bezpieczeństwa 
i utrudnianiu importowym robotnikom spoty- 
kania się i zrzeszania, bądź w umiejętnym ich 
rozmieszczaniu. Chodzi jednak o to, aby ak- 
cja taka nie pociągała za sobą konieczności 
stwarzamia wielkiego aparatu urzędnicziego, 
lecz poza jej centrum była rozkładana na 
czynniki samorządowe z pewnym udziałem 
ludności. 

W każdym razie dostarczenie wsi bezpłat- 
nego robotnika na okres nasilenia pracy na 
roli zapobiegłoby  pozostawianiu niejednego 
kawałka ziemi czy odcinka pracy odłogiem. 

Nie tylko zresztą o rolników chodzi. Podró- 
żującego po Polsce wszędzie uderza widok 
ogromu zniszczenia naszego kraju i przy- 
krych śladów przebiegu działań wojennych. 

Najgorzej zaś daje się we znaki jadącym 
ciężarówkami. tak dziś popularnym środkiem 
lokomocji, fatalny stan naszych dróg. 

Dużo jeszcze wody upłynie, zanim usunie- 
my te ślady zawieruchy. Tymczasem ci, któ- 
rzy ją spowodowali, Niemcy, u siebie, w 
swym kraju zacieraja je nader szybko, zbie- 
raja szczątki machin i żelaziwa, wyrównują 
teren skopany, naprawiają czym prędzej 


drogi A dla zachęcenia swoich ludzi do tej 
mcy czynią im różne udogodnienia. 
I dziś już,  przejeżdzając oba te kraje, 


zauważa się w ich wygladzie ogromną na 


pracy na rzecz Niemiec przez pięć i pół lat 
okupacji, przekracza nasze możliwości? 

W każdym razie plan ten, który był oma- 
wiany i przewidywany jeszcze przed usunię- 
ciem Niemców, a po ich przegranej wyczeki- 
wany z całą wiarą w jego realizację, obec- 
nie, nie rozwiązany, ani nie wyświetlony, 
spowoduje rozgoryczenie j przykre uczucie, 
że strona pokrzywdzona nie otrzymuje żad- 
nej rekompensaty, zaś strona obciążona winą 
wychodzi ze wszystkiego obronna ręka. 


J. Roguska-Cybulska 


utworzyć dobrowolny związek. _ Mieśzkańc 
tego związku będą korzystać z równych 
praw i swobód obywatelskich. Na tej zasa- 
dzie uzyskano już porozumienie z r 

Viet Nhaw w Afryce. W przygotowaniu zmaj- 
duje się szereg projektów sojuszu i wspól- 
pracy z innymi koloniami. 

Tak krok po kroku dokonywuje się wy- 
zwolenie kolonii. To też wojny o kolonię 
chyba. me będzie, ale panowanie w kolo- 
niach białych kurczy się. 


B. Ciesielski 


NOWE KSIĄŻKI 


Jan Czekanowski. Podstawy teoretyczne |się wystrzegać niezdrowych przeciągów wieją* 


ciowa odpłata . za eksploatowanie 


antropologii i ich konsekwencje. Lublin 1946. 

W swej przystępnie napisanej broszurze 
autor obala próby wygrywania nauki na rzecz 
interesów rasizmu, wypowiadając się prze- 
ciw fałszywemu stosowaniu antropologii dlą 
celów politycznych. Czekanowski w pracy swej 
stwierdza, że antropologia osiągnęła dziś nie- 
mal poziom ścisłości metodologicznej nauk 
ścisłych. Broszura omawia w sposób interesu- 
jacy dotychczasowe osiagnięcia tej młodej ga- 
łęzi wiedzy. 

Juliusz Kleiner. Tragizm. Lublin 1946, 

Autor w broszurze swej usiłuje dotrzeć do 
istoty tragizmu. Co to jest tragizm? Na py- 
tamie to prof, Kleiner odpowiada następują- 
co: „Tragiczna jest przedwczesna a nieuchron- 
na zagłada osobistości wartościowej, Tragizm 
— to konieczność przedwczesnego zniszczenia 
wielkiej wartości“. Do odmian tragizmu nale- 
ży „tragiczny konflikt wartości niezdolnych do 
współistnienia“. Końcowym wnioskiem auto- 
ra jest następujaca definicja: „Tragizm wio- 
dący do odczucia i poznania praw moralnego 
świata — odsłania druzgocząco i podnosząco 
szczyty i otchłanie, Jest koniecznością spojrze- 
nia ma rzeczy ostateczne i na rzeczy najwyż- 
sze“, 

Jan Parandowski. Literatura a współczes- 
ność. Lublin 1946. 

W rozprawce swej Parandowski określa is- 
totę kryzysu literatury współczesnej — to 
jest okres po pierwszej wojnie światowej. Pa- 
randowski występuje przeciw źle pojętej współ 
czesności. Autor protestuje przeciw pomijaniu 
istotnych próblemów naszej epoki na „ko- 
rzyść reportażowego uchwycenią życia. Chodzi 
mu o to, że „w ostatniej wojnie sama istota 
człowieczeństwa odsłoniła tajemnice, o jakich 
nie miało się odwagi pomyśleć”, 

„Twórczość — konkluduje Parandowski — 
jest krnąbrna, nie znosi mentorów. Zresztą, 


sami lepiej nie wiedzieli, głębiej nie odczu- 
wali? Czy ci, którzy głoszą recepty i przepi-| 
sy na powieści, dramaty i wiersze, ci, którzy 
określaja „punkty widzenia“ i „horyzonty, 
dozują realizm, dają wskazówki, jak należy! 


czy można powiedzieć pisarzom coś, czegoby | 


cych z perspektywy dziejowej — czy ci sanitas 
riusze literatury, zawsze w ich ocząch słabej 
i niedomagającej, są na prawdę tak zarozu 
miali, by sądzić, że pisarze, przeżywszy tra- 
gedię naszego kontynentu przyjdą się ich ra* 
dzić, £o począć z tym straszliwym doświadcze- 
niem?“ 


Leon Halban. Mistyczne Podstawy Namodo- 
wego Socjalizmu. Lublin 1946, 

Leon Halban zajmuje się odkrywaniem 
przyczyn stanu zezwierzęcenia, który cecho- 
wał Niemców w czasie ostatniej wojny. Pro- 
blemem istnienia gwałtu i okrucieństwa w na- 
turze Niemca autor zajmował się jeszcze przed 
wojną. Jest to ujęcie nieścisłe; Halban wska- 
zuje nam w swej pracy źródłą zwyrodnienia 
duszy niemieckiej, Analizując prądy religijne, 
literackie, filozoficzne — wszystkie o specy- 
ficznym zabarwieniu mistycznym, wskazuje, w 
jaki sposób powoli formował się i krystalizo- 
wał niemiecki Weltanschauung. W oświetleniu 
tych ciekawych wywodów sylwetki psychiczne 
Hitlera, Hessa, Himmlera, Ribbentropa i to- 
warzyszy stają się zrozumiałe, jak i frazesy 
Hitlera o bogu niemieckim. Broszura ta wy- 
jaśnia nam w dużej mierze przyczyny popu- 
larności Hitlera i nieprawdopodobnie szybkie 
„wychowanie“ „wybramego narodu panów“. 

Dziś, po rozgromieniu Niemiec wyłania się 
problem zabezpieczenia pokoju i wychowywa- 
nia Niemiec. „Pozostaje obecnie pytanie — 
pisze Halban — czy z rozgromieniem Rzeszy 
i Partii można sądzić, że groźne dla całej ludz- 
kości niebezpieczeństwo ze strony wiary nie- 
mieckiej znikło ostatecznie? Bez wahania od 
powiadam przecząco, Zniszczenie armii i par- 
tii tego niebezpieczeństwa nie usuwa*. A oto 
podsumowania tej ciekawej pracy: „Kiedyś, 
o ile nie zostanie porzucona lekkomyślna po- 
wierzchowność w ocenianiu rzeczywistości poli- 
tycznej przez t. zw. praktycznych polityków, 
może się okazać, że Hitler i partia przegrali 
wprawdzie wojnę, alẹ że przetrwała ją i nie- 
Wzruszoną pozostała ta mistyka barbarzyń- 
stwa i okrucieństwą — „germańska wiara”. 

t. 2: 


Dla każdego bacznego obserwatora na- 
szego życia gospodarczego jest rzeczą ja- 
sną, że nasz aparat w zakresie rozdziału 
towarów działa wadliwie. Dotyczy to rów 
nież naszego handlu prywatnego, którego 
nieprawidłowe funkcjonowanie  skrzywia 
linię polityki gospodarczej Państwa, naru- 
szając w bardzo istotny sposób żywotne 
interesy szerokich rzesz konsumentów. 

Jak oświadczył w tych dniach wicemin. 
Szyr na konferencji w Ministerstwie Prze- 
mysłu, na wolnym rynku ceny kształtują 
się jak dotąd na podstawie niezdrowej 
kałkułacji. Wolny rynek nastawia się na 
zbyt wysoką marżę, przekraczającą wielo- 
krotnie przedwojenne zyski. 

Niedawno temu mogliśmy obserwować 
również na terenie Łodzi, nie mającą ża- 
dnego uzasadnienia gospodarczego gwal- 
towną zwyżkę cen artykułów pierwszej 
potrzeby. ; 

Jedna z największych plag w tej dziedzi- 
nie jest handel anonimowy, nie gardzący 
kradzionym towarem i wymykający się spod 
kontroli zarówno władz jak i organizacji 

kupieckich i samorządu gospodarczego. 
Jak stwierdziła Izba Przemysłowo - Handlo 
wa w Warszawie zaledwie 25 proc. obro- 
tów handlowych dokonywane jest w skle- 
pach, resztę stanowią  tranzakcje handlu 
pokątnego, niestosującego się do żadnych 
norm | nieponoszącego żadnych świadczeń 
na rzecz państwa i samorządu. Podobno 
precedensem tym trudni się w Polsce prze 
szło milion ludzi. 

Nie jesteśmy bynajmniej zwolennikami 
administracyjnego regulowania cen w cza 
sach normałnych. Żyjemy jednak w cza- 


TYGODNIK DEMOKRATYCZNY 


Drogi zorganizowanego handlu 


Po Ogólnopolskim Zieździe Kupiectwa w Łodzi 


rynkach światowych, i kiedy muszą być|ku organizacyjnego, i gospodarczego jest 


zastosowane nadzwyczajne. środki. 
Należy stwierdzić. 


stwowego i spókdziciczego jest w Polsce | Dlatego też nie 


jeszcze za słaba i nie spełnia swej roli ja- 


że obok sektora pań- | ką wyznacza jej dzisiejsza rzeczywistość. 


do pomyślenia są tego 


rozległe iniejsce dla inicjatywy prywatnej, |rodzaju paradoksy, przytoczone w jednym 


która ma możność 


Nie jest przecież żadną tajemnicą, że spół-|ny instytucje państwowe 
dzielczość mimo swego wiełkiego darob- | 


Stronnictwo nasze w 


Stronnictwo Demokratyczne w samorzą- 
dzie łódzkim posiada poważną i liczną re- 
prezentację. 

W Zarządzie miasta zasiadają wicepre- 
zydent poseł Kazimierz Gallas, oraz ław- 
nicy: poseł Longin Szymański i Edward 
Wróblewski. 

W Miejskiej Radzie Narodc ` posiada 
Stronnictwo nasze 16 radnych „sobach: 

Prof. dr. Tomaszewicz Wincenty (czło- 
nek prezydium MRN), mgr. Stanisław Za- 
górski (przewodniczący naszej frakcji), 


legalnego rozwoju. |z organów warszawskich, że ż jednej stro- 


czy spółdzielcze 


rozporządzające wielkimi  kapitałami, a 


zarządzie m. Łodzi 


Stanisława Aletowa, Nowak Jan, Wacław 
Kaczmarek, Jaszczak Stanisław, Ryszard 
Świątkowski, dr. W. Łukaszewicz, Szpinger 
Stefan, Domagałowa Aleksandra, Paweł- 
czyk Franciszek, Sosiński Władysław, 
Wojtyński Jan, Goliński Stefan i Kowal- 
ski Feliks. i 

Wśród trzech starostów Grodzkich w 
Łodzi stanowisko starosty Grodzkiego 
Łódź-Północ zajmuje członek Str, Dem. 
mgr. Kazimierz Boniecki. 


i odziamie, czytajcie 


„Łódzki Kurjer Godzienny” 


Nojohfitsza kronike życia iódzkiego 


Dziennik dla wszuysśkkich 


OGŁOSZENIA I PRENUMERATĘ PRZYJMUJE ADMINISTRACJA 


„ŁÓDZKIEGO 


sach wyjątkowych, kiedy zachwiana jest | KURIERA CODZIENNEGO" I „TYGODNIKA DEMOKRATYCZNEGO” PRZY UL. PIOTR. 


równowaga między podażą 
nie tylko na rynku wewnętrznym, ale i na 


TTO MoL UONE EC" ZOT 


a popytem, |KOWSKIEJ 78, FRONT I PIĘTRO, tel, 2-24-31, 


„ŁÓDZKI KURIER CODZIENNY” UKAZUJE SIĘ CODZIENNIE RANO. 


Stalut o podatku hotelowym na rzecz gminy miejskiej Łódź 


zatwierdzony uchwałą Miejskiej Rady Narodowej w Łodzi z dnia 3 kwietnia 1946 roku 


Na podstawie art. 7 p. 4 (b) ustawy z dnia 
11 sierpnia 1923 roku © tymczasowym urezu- 
lowaniu finansów komunalnych (Dz. URP z 
1936 r. Nr, 62, poz, 454) pobiera się ńa rzecz 
Gminy Miejskiej Łódź, podatek hotelowy we- 
dług zasad następujących. 
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. Przedmiotem opodatkowania są iokale lub 
ich części w ziajdujących się na terenie m. 
Łodzi hotelach, pensionałach, pokolach ume- 
blowanych. gospodach, zajazdach itp. przed: 
siębiorstwach 0 charakterze hotelowym. 


_ Podatek obciąża osoby zajmujące lokale lub 
ich części, podlegające podatkowi według pa- 
ragrafu poprzedzającego. 


$ 3. 

1. Od podatku wolne są iokale lub ich części 

zaięte przez: 
a) posłów do Kraiowe! 
przedstawicęjeli Rządu; 
b) wojskowych, funkcionariuszów państwo- 
wych i komunalnych. o ile osoby te delego* 
wane zostały dö m, Łodzi lub okolic w ce- 

lach służbowych; , 
akredytowanych przy Rządzie Rzeczypos- 
politej przedstawicieli państw obcych oraż 
inne osoby, którym przysługuje zwolnie- 
nie od danin publicznych na podstawie pra 
wa międzyńarodowego lub na zasadzie spe- 
cialnych umów międzypaństwowych; 
młodzież uczęszczającą do Szkół w Łodzi; 
właścicieli dańych przedsiębiorstw o ha- 
rakterze hotelowym lub członków naibliż- 
szej rodziny (krewnych wstępnych i zstę 
nych), znajdujących się na ich wyłącznym 
utrzymaniu; 
personel danych przedsiębiorstw o charak- 
terze hotelowym. 

2. Zarządowi Mielskiemu w poszczególnych 
wypadkach, zasługujących na specjalne uwzglę 
dnienie, przysłiguje prawo stosowania ulg 
i zwolnień od podatku. 

3. Osoby, którym przysługuje zwokiienie od 
podatku, prócz posłów, przedstawicieli Rządu 
f wojskowych, obowiązane są w ciągu 2 dni 
od chwili zaięcia lokalu pód rygorem utraty 
przysługującego im prawa, przedstawić ©080+ 
biście lub za pośredeictwetn oddaiącego lo- 
kal Wydziałowi  Pódatkowemu Zarządu 
Miejskiego dowody. uzasadniające ich prawo: 

§ 4 

1 Podatek wyriosi 3 proc. sufny należności 
ża wynajem lokalu wraz ż meblami, pościelą. 
oświetleniem, opałem i innymi dodatkowym: 
śwładczeniami, obiętymi ogólną cerą wylał: 
mu według obowiązującego i zgłoszonego w 


Rady Narodówel i 


©) 


d) 
e) 


o) 


Wydziale Pódatkowym Zarządu Miejskiego 
cennika. 
Opłat za usługi, pobierane w stosunku 


procentówym od ceny hajmiu, opłaty za kąpie 
w łażienće ogólnej, opłat ża kórzystanie ż te: 
lefonu głównego. opłat za rozmiówy telefonicz 
ue miedzymiastowe oraz opłat za inne dodat 
kowe Świadczenia, mie wkalkulowane w 
ogólną cenę wynajmu lokali, nie dokcza się 
da podstawy wymiaru podatku, 


2. W razie wymalęcia pokoju (lokalu) pon: 
żei ceny, określonej w cenniku, przez prz 
siębiorstwo hotelowe, prowadzące prawidło 
we księgi handlowe, umożliwiające należytą 
kontrolę rzeczywistych wpływów. podatek 
pobiera Się od rzeczywistej ceny najmu po- 
koju (lokalu), W przedsiębiorstwach, nie pro- 
wadzących takich ksiąg lub w których stwier 
dzone zóstały uchybienia bądź teź nadużycia 
w księzówaniu podatku, podatek ten pobiera 
się wyłącznie w stosusiku do cen  cenniko- 
wych. 

3. Obowiązek podatkowy rózpóczyna się z 
chwila zajęcia przez gośola lokalu lub iego 
części, kończy się z chwilą Gpuszczenia lo- 
kalu. 
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1 Za wpływy podatku odpowiada oddaiący 
lokal w najem (właściciel lūb dzierżawca 
przedsiębiorstwa o charakterze hotelowym), 
na którym ciąży obowiązek  zainkasowania 
podatku przy opłaceniu rachunku przez .goś- 
cia. 

2. Odpowiedzialność ża wpłyYW podatku roz 
ciąga się rówuież na te wypadki, gdy oddają- 
cy lokal w naieny pobierając swą należność 
nie zainkasował podatku hotelowego, lub też 
nie otrzymując od gościa należności zarówno 
z tytułu wynajmu, jak też I z tytułu podatku, 
zaniedbał zawiadomić Żarząd Miejski o tym 
fakcie w terminie najpóźniej dziesięciodnio- 
wym po opuszcześiiu lokalu przes gościa, 

3. Wszelkie wiadomości o osobie, obowią- 
zanej do zapłaty podatku, iezbędne przy po- 
szukiwańiu należnóśći, oddający lokal w na- 
iem winien komunikować Zarządowi Miejskie. 


mu. 
$ 6, 
J 1, Osoby, odpowiedzialtie za pobór podatku, 
| winny whosić zainkasowane i Należne Zarzą- 
dowi Mieiskiemu sumy dò Kasy Miejskiej 
dwa razy każdego miesiąca: do dnia 5 za 
drugą połowę ubiegłego miesiąca i do dnia 20 
za pierwszą połowę bieżącego miesiąca, przed 
kładając równocześnie w Wydziale Podatko* 
wym Zafządu Miejskiego według ustalonych 

wzorów specjamie wykazy lokali, zajętych w 
okresie sprawożdawczyjń. 

2. W wypadku niepobrania podatku winny 
być w wykazie usprawiedliwione (ip. poda: 
mie Nr Nr. legitymacij poselskich, przedsta- 
wicieli Rządu, woiskowych, wskazańie Nr. Nr. 
zaświadczeń Wydziału Podatkowego, stwier= 
dzaiących zwolnienie od podatku i tp.), 

87. 

Oddaiący lokale w ñājiem, óbowiążańi są 
wywiesić ña widóczhym miejscih w każdym 
bodnaimowatym lokalu lub jego części cenę 
najmu, żaopatrzorą przez Wydział Podatko- 
wy Zarządu Miejskiego klauzulą żgódhości z 
obowiążiiącym cennikiem. 

$8. 

Za wykonanie czynności, związanych z wy- 
miarem i poborem podatku, oddający lokale 
w najem żatrzymują 3 proc. (trzy procent) 
kwot zainkasowanych tytułem podadłw 


Z Z Z O 


$ 9, 

Celem kontroli poboru podatku przysługuje 
Zarządowi Miejskiemu prawo żądania przed- 
stawion : sobię ksiąg rachunkowych, meld- 
kowych, opisów rachunków oraz wszelkich 
innych dowodów, jak rówmięż prawo delego* 
wania urzędników dla zebrania danych na 
miejscu i wglądu do kśiag i dowodów. 

5 10 

1. Wymiar niezajnkasowanego podatku ho: 
telowego, gdy nie ma zastosowania przepis 
$ 6, pi 2 niniejszego statutu, (iskutecznia Za- 
rząd Miejski, powiadamiając o tym osobę, obo 
wiązaną do zapłaty podatku, przez doręczenie 
nakazu płatniczego, | 

2. Wymierzony podatek płatny jest w ciągu 
dni 14, licząc od dnia następnego po dorącze: 
mu nakazu. 

$11 


1. Od orzeczeń w przedmiocie wymiaru po 
datku przysługuje platnikowi prawa wniesie- 
ma odwołania w lermnie į trybie, przewi: 
dzianym w art, 48 ustawy z dria 11 sierpnia 
1928 roku 6 tymczasówym uregulowaniu 
finansów komunalnych (Dz. URP z 1936 rokii 
Nr, 62, poz. 454), 

A Wniesienie odwołańia nie wstrzymuje 
obowiązku uiszczenia podatku we właściwym 
terminie, 

12. 

1. Nieulszczońy we właściwym terminie po* 
datek ściągnięty zastanie w drodże przymuso: 
wej z doliczemietń odsetek ża zwłokę oraz 
kosztów egzekucyjnych na podstawie obowią* 
zujących przepisów prawiiych przy czym 
winni miewplacenia zinkasowanego podatku 
żostaną póciąghięci do odpowiedzialności są* 
dowej z art. 262 KK, 

3. W wypadkach, przewidzianych w $ 10 
filejszego Statutu, odsetki za zwłókę liczone 
będą, poczynając od ditia eastępnegó po 0pu- 
szczeniu lokalu przez gościa. 

3. Każda kwota, wpłacona po terminie plat- 
ności dobrowolnie bądź w drodze przymuso- 
wej, zarachowana zostanie w części ma poda- 
tek, w części zaś na odsetki, przypadające 
od kwoty; zarachowanej na podatek. 

$ 13. 

Wykroczenia przeciwko postanowieniom 
iriedejszego statutu podlegają karze porządko- 
wei do wysokości zł. 345,90, zgodnie z art. 67 
ustawy z dnia 11 sierpnia 1925 roku o tym- 
czasowym uregulowaniu fjnańsów komunal- 
nych (Dz. URP z 1936 roku, Nr. 62, póz. 454), 
o ile nie będą Mieć zastósówatiia przepisy 
art. 68 — 66 tejże ustawy, 

8 14. 

Statut mnieiszy wchodzi w życie po zatwier 
izehiu go przez władze nadzorcze z dniem 
ogłószenia w „Dzienniku Urzędowym Zarzadu 
Miejskiego w Łodzi”. 

Łódź. dnia 12 czerwca 1946 roku 

Za Prezydenta Miasta: 
(—) Kazimierz Gallas 
Wicepreżydent Miasta 


nie posiadające odpowiedniego aparatu 
dystrybucyjnego, otrzymują do dyspozycji 
takie ilości towarów, których nie są w star 
nie rozprowadzać, z drugiej strony pry- 
watny aparat hurtowy, posiadający wielo- 
kromie wieksze możliwości dystrybucyjne, 
a słaby finansowo, nie jest w ogóle do- 
puszczany do zakupu. Korektura ze stro- 
ny handlu prywatnego w zakresie dystry- 
bucji towarów, ich doboru i umiejętności 
obsługi może tylko wyjść na korzyść kon- 
sumenta. W każdej dziedzinie brak współ. 
zawodnictwa prowadzi do skostnienia i 
biurokratyzacji. Dlatego też pomysł wysu- 
nięty z pewnej strony a dotyczący konce- 
sjonowania handlu zbożem powinien być 
poddany gruntownej rozwadze. Wszelkie 
ograniczenia i monopole koniec końców 
odbijają się ujemnie na szerokich rze- 
szach konsumentów, których potrzeby po- 
winny znaleźć jak najpełniejsze: zaspoko- 
jenie. Z drugiej jednak strony łańcuch po- 
średmictwa jest u nas stanowczo za duży 
| wpływa na ogromną rozpiętość między 
kosztem produkcji a ceną detaliczną. Ta 
też łańcuch ten powinien być ukrócony. 


Zorganizowane kupiectwo wysuwa pod 
adresem czynników miarodajnych szereg 
dezyderatów. M. in. domagają się one: 
1) dopuszczenia do handlu hurtowego na 
równych prawach do współpracy na ryn- 
ku we wszystkich działach handlu, 2) kre- 
dytowanie handlu detalicznego i hurtowe- 
go, 3) udziału reprezentacji kupiectwa w 
naczelnych władzach PCH, 4) organizacja 
hal targowych, giełd, chłodni, bocznie itp. 
urządzeń technicznych. 


Zjazd Rady Naczelnej zrzeszeń kupiectwa 
polskiego z udziałem przedstawicieli Mí- 
nisterstwa Skarbu i Ministerstwa Aprowi" 
zacji i Handlu, który obradował w ostat- 
nich dniach w Łodzi dowlódł, że kupie- 
ctwo zdaje soble sprawę, że w jego wła- 
sym interesie leży unormowanie stosunu 
ków w dziedzinie wymiany towarowej 
| usprawnienia organizacji handlu, co z 
kolel spowodować może obniżkę cen to- 
warów. Z drugiej jednak strony Zjazd sta- 
nął na stanowisku, że wyłączenie zawodo. 
wego handlu prywatnego jak to ma miej- 
sce w handlu żelazem 1 wyrobami tyto- 
niowymi handlu prywatnego grozi dezor- 
ganizacją i skostnieniem aparatu dystrybu- 
cyjnego z najwyższą szkodą dla gospodar 
stwa narodowego. 

Następnie wyszło na jaw, że ogół kupic- 
ctwa zorganizowanego — rozumie społecz 
ną rolę kupca w dzisiejszej rzeczywistości.. 
Wyrazem tego jest m. in, dążenie do do- 
kszłałcenia zawodowego, które może spo- 
wodować postawienie naszego aparatu 
handlowego na odpowiednim poziomie. 


Konkludując należy stwierdzić, że o ile 
z jednej strony niezbędne jest żeby sektor 
handlu prywatnego sharmonizował całko* 
wicie swoje pocżynanie z sektorem pań- 
stwowym | spółdzielczym, ło z drugiej 
strony zachodzi konieczna potrzeba ażeby 


n postulaty inicjatywy prywatnej 


znalazły również uwzględnienie, M G 


PRZETARG 


Zarząd Mieiski w Łodzi ogłasza publiczny 
przetarg na wykonanie centralnego ogrzewa= 
nia | urządzeń sanitamych w Strażnicy Po- 
żarńej, przy ul. ll-go Listopada Nr. 14, na 
Chojmach w Łódźi. 

Oferty pisemne odpowiadające treści kosz* 
torysu ślepego należy składać w Dziale Tech- 
miczńnym — Piotrkowska Nr. 64, I piętro w 
pokoju Nr. 5 do dnia 16 lipca do godz. 11-ej 

tzed południem w kopercie należycie zam- 
ńiętei z napisem: „Oferta na wykonanie 
centralnego ogrzewania i urządzeń sanitar- 
tych w Strażnicy Pożarnej nr. 13 na Choj- 
nach przy ul. ll-go Listopada Nr. 14“. 

Szczegółowe ińforniacie oraz ślepy koszto. 
rys ża opłatą 50 żł, otrzymać można w*Dziale 
qecha:cznym, Oddziale  lnstalacyinym ul. 
Piotrkowska Nr. 64 I piętro. pokój nr. 42; 
otwafcie Ofert nastąpi w tym samym dniu o 
godzinie 11-€i. 

Wadium przetargowe źgodnie z przepisa- 
mi W wysokości żł, 4,500 należy złożyć w 
Kasie Zarządu Miejskiego ul. Roosevelta 15, 
a kwit dołączyć do ofefty. 

Zarząd Miejski żastfżeza sobie prawo wy: 
boru ofert lub unieważnienia przetargu bez 
nodaria powodu oraz branie pod uwagę oiert 


tylko tych firm, które okażą się dowodem 
Pożyczki Odbudowy lub zaświadczeniem o 
zwołtieńiu z wpłaty, 


Łódź, dnia 9 lipa 1946 r. 
Zarząd Miejski w Łodzi. 


Str. 


Sp zęt Sportowy 
Foto aparaty 
Artykuły podróżnicze 


kupuje i sprzedaje 


D/H. Świtezianka” Łódź 
Piotrkowska 83 tel. 126-62 


TYGODNIK DEMOKRATYCZNY 


PRZYRZĄDY OPTYCZNE 


teodolity, niwelatory, trójnogi, łaty, 
mikroskopy, aparaty fotograficzne, lupy itd. 
OKULARY 
We własnych warsztatach wykonujemy wszelkie naprawy 
w zakresie optyki i mechaniki precyzyjnej. 


WSKI, NIEDBALSKI i S-ka 


WESOŁO 


Łódź, ul. Nowomiejska 3 przy 


ekrkrlrrnecn nnn ccna 


KOMUNIKAT 


Ubezpieczalnia Społeczna w Łodzi niniej- 
szym podaje do wiadomości. że ryczałtowa 
wartość Świadczeń w naturze obowiązująca 
przy wymiarze składek  ubezpieczeniowych, 
ustalona została przez Ministerstwo Pracy 
i Opieki Społecznej, w porozumieniu z Mini- 


sterstwem Przemysłu i Komisią Centralną 
Związków Zawodowych, w sposób następu- 
jycy: 
zł. mies. 
1) przem. energet. (stołówka i węgiel) — 600 
2) „ węglowy A z — 70 
3) „ . hutniczy = „n — 700 
4) „ metalowy 5 so — 600 
5) elektrotechn.  „ „ — 600 
6) „ zbrojeniowy A « — 600 
7) „ chemiczny > = — 600 
8) włókienniczy (stoł.) — — 300 
9) „ papierniczy 5 x — 500 
10) drzewny 4 z — 400 
11) .„ materiałów budowlanych: 
a) cement (stołówka, węgiel, 
cement, mieszkanie) — 700 
b) inne zakłady pracy (sto- 
łówka i wegiel) — 600 
12) „ paliw płynnych (stołówka, 
węgiel, mieszkanie, światło) — 600 
13) cukrowriiczy: 


a) pracownicy sezonowi(sto- 
łówka i cukier) —1500 
b) pracownicy etatowi (wę- 
ziel, ziemniaki, mieszkanie 
i Światło, utrzymanie krowy, 

cukier) —1900 
przemysł skórzany: 
a) przemysł garbarski 
łówka, skóra) 

b) przemysł obuwiany i ry- 
marski (stołówka į obuwie) — 500 

Powyższ: normy obowiązują — począwszy 
od wymiarów za m-c czerwiec 1946 r. 
aż do odwołania. 

Składki ubezpieczeniowe obliczać należy 
od wszelkich wynagrodzeń w gotówce, u- 
stalanych indywidualnie, oraz od ryczałto- 
wej wartości Świadczeń w naturze, w wy- 
sokości, i w- 

Zgodnie ze stanowiskiem Ministerstwa 
Przemysłu, dodatki na żonę i dziaci powinny 
być wliczane do podstaw wymiaru. Nie na- 
leży natomiast wliczać do nich zwrotu opłat 
szkolnych oraz zasiłków wypłacanych przez 
pracodawcę za pierwsze trzy dmi choroby. 

UBEZPIECZALNIA SPOŁECZNA 
W ŁODZI 


14) 
(sto- 


ZARZĄDZENIE 


Na podstawie art. 5 i 27 rozp. Prezydenta 
Rzplitej z dn. 22.8. 1927 o zwalczaniu zaraźli- 
wych chorób zwierzęcych (Dz. URP Nr. 77, 
poz. 673) i $ 348 — 357 rozp. Ministra Rolnic- 
twa i R. R. z dnia 9.1. 1928 r. w sprawie wy: 
konania tego rozporządzenia (Dz. URP Nr. 19, 
poz. 167) i w związku z urzędowym stwier- 
dzeniem pomoru Świń na terenie Starostwa 
Grodzkiego Śródmiejsko - Łódzkiego, celem 
zapobieżenia dalszemu szerzeniu się zarazy 
zarządzam oo następuje; 

I 


$ 1 Teren Starostwa Śródmiejsko - Łódz- 
kiego ogłaszam za okręg zapowietrzony. 

$ 2. W okręgu zapowietrzonym. 

a) przy wejściach do zagrody zapowietrzo- 
nei i u wejścia do zapowietrzonego  chlewu 
(pomieszczenia) należy umieścić na widocz- 
nym m.eiscu tablice z wyraźnym i trwałym 
tuap'sem* „Pomór świń"; 

b) świnie dotknięte  pomorem podlegają 
zamknięciu w chlewie, wstęp do takich chle- 
wów (pomieszczeń) jest wzbroniony osobom 
postronnym za wyjątkiem posiadacza, leka- 
rzy we. i osób, którym została powierzona 
opieka nad trzodą chlewną; 

2) zwłoki świń padłych lub ich części nie 
wolno wywozić (wyaosić) z zagród zapowie- 
trzonvch Zwłoki takie należy unieszkodłiwić 
w sposób wskazany przez lekarza wet.: 

d) ubói zwierząt chorych į podejrzanych o 
pomór może odbywać się za zezwoleniem 
Starosty Grodzkiego przy zachowaniu środ- 
ków ostrożności wskazanych przez grodzkie- 
go lek węt.; 

e) wyprowadzanie (wypędzanie, wywoże- 
niej świń z zagrody zapowietrzonej jest za- 
kazane; 

starosta może zezwolić na wywóz świń po- 
deirzanych o zarażenie się na wozach lub sa- 
mochedach, celem natychmiastowego uboju- w 
rzeźni; 

f) środki przewozowe 
iak również pomosty, 
używane przy 
podlegaja 
i odkażenin; 

g) w obrębie zagrody zapowietrzonej pomo 
rem należy trzymać psy na uwięzi, inme zaś 
drobne zwierzęta, jak koty, króliki, drób, go- 
łębie i tp. w zamknięciu; wyprowadzenie 


(wozy, samochody) 
sprzęty i przedmioty 
załadowaniu i wyładowaniu 
natychmiastowemu oczyszczeniu 


.ŁODZKIE 


ŁOO 


TEL. 277 - 26 


tedaguje komitet redakcyjny Nacz, Redaktor Jan Wojtyński Redakcja i administracja Piotrkowska 78, tel. 121-67 i 224-31. Wydawca 


tych zwierząt (wywiezienie, wyniesienie) po- 
za obięb zagrody zapowietrzonej 
zezwolenia Starosty Grodzkiego; 


h) wprowadzanie (wpędzanie, wwożenie) 


świń de zagrody zapowietrzomej wymaga ze-), 


zwolenia Starosty Grodzkiego. 
$ 3. Zakazuje w okręgu zapowietrzonym: 
a) odbywania handlu domokrążnego świnia- 
mi, jąk również przetargów na świnie; 
b) pędzenie świń, jak również zatrzymywa- 


mie się ze świniami przewożonymi na wozach. 


Nakazuję w tym okręgu umieścić tablicę z 
wyrażnym i trwałym napisem:  „Pomiór 
świń“ przy drogach na granicy okręgu. 

II, 

§ 4. Tereny Starostw Grodzkich Północno- 
i Południowo - Łódzkich ogłaszam za okręg 
zagrożony. : 

$ 5. W okręgu zagrożonym zakazuję: 

a) odbywanie handlu domrokrążnego Świmia- 
mi, jak również przetargów na Świnie, z wy* 
jątkiem przetargów na Świnie znajdujące s'ę 
przynainmiej od 3 miesięcy w tei samej za- 
grodz.e; 

b) pędzenia świń, jak również zatrzymywa- 
nia się ze świniami przewożonymi na wozach. 
przewożonymi na wozach. 

W tymże okręgu nakaznię umieścić tablicę 
Z wyraźnym i trwałym napisem: „Pomór 
świń przy drogach granicy okręgu. 

Wyprowadzanie świń z okręgu i przepro- 
wadzanie ich przez ten okręg, jak również 
wprowadzanie świń do okręgu zagrożonego 
dopuszczalne jest tylko za zezwoleniem Sta- 
tosty Grodzkiego. 

TAM, 

$ 6. Winni naruszenia przepisów niniejsze- 
go zarządzenia będą karani z mocy art. 98 
rozp. Prezydenta RP. z dmia 22,8. 1927 r. o 
zwalczaniu zaraźliwych chorób zwierzęcych 
(Dz. URP Nr. 77, poz, 673) w trybie admini- 
stracyjnym aresztem do sześciu 
A grzywną do 10,000 zł, albo jedną z tych 
kar. 

$ 7. Zarządzenie ninieisze wchodzi w życie 
3 dniem ogłoszenia i obowiązuje aż do odwo. 
ania. 

Łódź, dnia 5 lipca 1946 r. 


Wiceprezydent Miiasta 
(—) Eugeniusz Ajnenkiel 


wydaje 
SEZONOWE 
bilety wstępu 


Administracja czynna od godz. 9-ej rano do 16-0j, Redaktor przyjmuje codziennie od 12 do 13, 
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tygodni O m ee a 


Nr 29 


ZARZĄDZENIE 


Na podstawie rozporządzenia Ministra Ro- 
bót Publicznych i Ministra Spraw Wewnẹętrz- 
nych z dn. 26.6. 1924 (Dz. URP Nr. 61, poz. 
611), rozporządzenia Ministra Robót Publicz- 
nych i Ministra Spraw Wewnętrznych z dn. 
12.5. 1950 (Dz. URP Nr. 43, poz. 373) oraz Roz 
pórządzenia Ministra Robót Publicznych i Mi 
mistra Spraw Wewnętrznych w porozum'eq'u 
z Ministrem Spraw Wojskowych z dn. 27.1. 
1928 (Dz URP Nr. 41, poz. 396) przypominam 
o przestrzeganiu obowiązujących przepisów 
porządkowych na drogach publicznych i ied- 
nocześnie zarządzam, 00 następuje: 


placu Wolności, — Tel. 145-65 


fauna nana aa RAR 


1. Zabrania się urządzania postojów wszel- 
kiege rodzaju poiazdów na ulicach zaopatrzo 


HURT! DETAL! nych w tablice zakazu parkowania; 
2. Zabrania się prowadzenia w obrębie mia- 

Bogaty wybór pierwszorzędnych żelazek j| sta pojazdów mechanicznych: 

(domowe, podróżne), kuchenek, piekarni- a) ciężarowych ma metalowych obręczach 

ków, chromonikieliny, spiral grzejnych, ||z 'zybkością przekraczającą 10 klm. na go- 

Instalacją światła, siły i radia, — Wszelki || dzinę; 


sprzęt elektrotechniczny, b) c.eżarowych na pełnych obręczach gumo 


s > UPA wych — 15 klm. na godzinę; 
Warszawska Wytwórnia Grzejników || c) ciężarowych na drążonych obręczach gu- 
Elektrycznych Instalacji Siły 


nowych — 20 kim. na godzinę; 
AERO" 
p) 


dì) osobowych — 30 klm, na godzinę. 
3. Na przystankach tramwajowych w cza- 

sie wysiadania i wsiadania pasażerów należy 

zatrzymać pojazd za ostatnim wozem tram- 

sp, £ gr. odp. waljowym. : 

ŁÓDŹ, UL. PRZEJAZD 36. TEL, 135-79 


4. Wszyscy kierowcy pojazdów mechanicz- 
nych oraz woźnice, cykliści i t.p. obowiązani 
są zwrócić uwagę na tablice ostrzegawcze — 
zabezpieczające. ustawione na ulicach mias- 
ta i ściśle stosować się do nich. 


Winn nieprzestrzegania powyższego zarzą- 
dzenia pociągani będą do odpowiedzialności 


—anananasnnnnannnunananannnnannny | Karno - administracyjnej Z art. 21 ustawy z 
p Skład narzędzi 5 dn. 7.10 1921 r. o przepisach porządkowych 
} ape ae A A Erik g| ta drogach publicznych (Dz. URP Nr. 89, poz. 
f | 656) w brzmieniu rozporządzenia AONA 
Rkzeczvrospolitei z dn. 14.2. 1928 r. (Dz. URP 
5 Aleksander OZIMOWSKI | Nz. 18, poz 151) i dekretu z dn. 161.. 1945 r. 
f OT: f (Dz. URP Nr. 56, poz. 312) į ukarani grzywną 
5 Łódź, Piotrkowska 240 5|do 10.006 zł. lub aresztem do 6-cit tygodni, 
‘ TELEFON 216 — 03 5 albo obu tymi karami łącznie. 
aa aaacaaaaa aa aaa acnananawnnanne Łódź. dnia 9 lipca 1946 roku. 


Prezydent Miasta: 
(—) Kazimierz Miał. 


o» qęperinar kin łódzkich od dn. 14. VII-46 r, 


POLONA „CICHE WESELE“ 
ul. Piotrkowska 67 
TĘCZA Gi 
ul. Piotrkowska 108 „DAMA Z MALAKKI 
WŁÓKNIARZ Y 
ul. Zawadzka 16 „ZAJAZD NA ROZDROŻU 
ul. Legionów 2-4 „GÓRĄ DZIEWCZĘTA 
WISŁA 
ul. Przejazd 1 „A IMIĘ ICH MILION" 
STYLOWY = 
ul. Kilińskiego 123 | „ZAPOMNIANA MELOD 
BAŁTYK A 
ul. Narutowicza 20 | „KOCHAJ TYLKO MNIE 
GDYNIA z 
ul. Przejazd 2 | „GÓRĄ DZIEWCZĘTA 
RODODNE | „JEDEN Z SAMOLOTÓW 
ul. Kilińskiego 178 | ZAGINĄŁ” 
ZAZPZPA „FORTANCERKI* 
ul. Zgierska 26 
BRYKA „MOI RODZICE ROZWODZĄ SIĘ" 
ul. Franciszkańska 31. ; 
_———....”._... —————— 
WOLNOŚĆ 


„LEGIA HONOROWA“ 
a 


ul. Napiórkowskiego 16 


a. Ragowika 34 „ZŁOTA MASKA" 
ul. EAA ANS i „CO Mój MĄŻ ROBI W NOCY" 
ul. FA Z 40 | „PROFESOR WILCZUR" 
Marszałka Só dawna 1 „A IMIĘ ICH MILION“ j 
ul. N Pie Reymonta) „SKŁAMAŁAM" 
MUZA 


"Ruda Pabianicka „JA TU RZĄDZĘ” 


Początek seansów: w dni powszednie o gódz. 16, 18 i 20; w niedzielę ! święta 
o godz. 12, 14, 16, 18 1 20. 


Kino „Polonia“, „Hel“, „Adria“, „Bał tyk“, „Przedwiośnie“ i „Rome“ rozpoczy: 


i naja seanse o pół godziny później. 


Uwaga! Bilety ulgowe dla członków Związków Zawodowych, wojska i uczącef 
się rałodzieży do nabycia w przedsprzeda ży w Okręgowej Radzie Związków Zawo- 
dowych (Strzelecka 2) pok. 1 w godz. od 10-tej do 13-tej. 


Zarząd Wojewódzki Stronnictwa Demokra! -+nege 
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